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Sprawozdanie z XIX Kongresu P. P. S. odbędzie się w środę 9 stycz­
nia o godzinie 6.30 w Sali Handlowców Sienna 16. Wstęp za legitymacją partyjną. 

Warszawski O. X. X.

XIX Kongres naszej Part j i wysunął 
hasło przyśpieszenia terminu nowych wy­
borów. Motywy są bardzo proste: nie ule­
ga wątpliwości, że dzisiejszy układ sił w 
Sejmie i w Senacie nie odpowiada już ukła­
dowi sił w kraju; to też kraj powinien roz­
strzygnąć o kierunku dalszej polityki pol­
skiej . Co do 'nas przewidywaliśmy w okre­
sie prac nad Konstytucją konieczność li- 
crenia się z bardzo szybkiem tempem życia 
powojennego. Dlatego proponowaliśmy 
wybory co trzy lata. Inne stronnictwa by­
ły odmiennego zdania. Rzeczywistość po­
kazuje, kto miał słuszność.

Stanowisko socjalistyczne w tej spra­
wie nie zawiera, naturalnie, żadnych pun- 

łów stycznych z kampanją, k tórą wogóle 
przeciw Sejmowi z powszechnych wybo­
rów prowadzi pewna część .prasy, repre­
zentującej zgoła rozmaite prądy i prądzi- 
ki w opinji publicznej. Ostatnio właśnie 
rzucono kilka bomb z gazami, które miały 
hyć trującemi, na młody parlamentaryzm 
Polski, bomb. poświęconych przeważnie... 
„bolesnej1 sprawie d jet poselskich i sena­
torskich.

Co prawda, o krytyce tego gatunku 
wolałbym wcale nie pisać. Stara, stara ta 
nietoda obniżania powagi parlamentu! sta­
nowiła już w latach 1848 i 1849 oręż ulubio­
ny w rękach monarchistów i bonapartystów 
rancuskich w ich walce przeciw rewolucji 
ulowej. Nie trzeba chyba udowadniać po- 

Taz tysiączny, że pozbawienie przedstawi­
cieli narodu urzędowych środków utrzyma­
nia daje w wyniku: albo parlament ludzi 
^ylącznie bogatych, albo korupcję, albo cał- 

°w ite i bezwzględne uzależnienie posłów 
°d partji. A że czerpie z  d je t bogate żni­
wo demagogja, — na to niema rady dopó- 
t>. dopóki... istnieć będą brukowce.

Przejdźmy tedy do właściwej kam- 
panji o charakterze nieco bardziej — po­
wiedzmy — zasadniczym. Nie jest ona 
leszcze zbyt wyraźna. Obejmuje poszcze­
gólne ataki ,.Głosu Prawdy" p. Stpiczyń- 

ego, który należy zresztą do bardzo mi- 
Vch ludzi, ale niezbyt wie, czego chce, tro- 

c ^ naśladuje Andrzeja Niemojewskiego, 
r°chę tęskni do dyktatury, słowem wyra- 

Za mniei więcej dokładnie psychologię na-. 
***], Zl̂ ez,orientowanej „ideowo", wiecznie

ającej „nowych dróg", zapoznanej 
PrZez a przeto na lud rozgoryczonej

inteligencji „radykalnej"; obejmuje dalej 
p. Jerzego Kurnatowskiego, ongi apostoła 
solidaęyzmu Gide'a, w r. 19J4 rusofila za­
ciekłego, który w numerze noworocznym 
„Kurjera Stołecznego" proponuje w spo­
sób dosyć bezczelny pp. Wojciechowskie­
mu i Grabskiemu, by rozpędzili Sejm siłą 
bagnetów, o ile ten zmieni ustawę o pełno­
mocnictwach; obejmuje wreszcie rycerzy 
„okopów św. Trójcy", skąd młody p. Mac­
kiewicz i nestor żubrów z „puszcz litew­
skich przepastnej krainy" p . St. W ańko­
wicz grzmią w roli zmodernizowanego hr. 
Henryka ze szpalt wileńskiego „Słowa" na 
„444 darmozjadów", na „nonsensowne" po­
wszechne głosowanie, na ciemny Sejm. któ­
ry każe „warstwom oświeconym" (według 
p. Wańkowicza uczestnik warstwy oświe­
conej musi posiadać m ajątek ziemski) pła­
cić wysoki podatek gruntowy.

Rzecz jasna, nie utożsamiam intencji 
p. Stpiczyńskiego i p. Mackiewicza. O stat­
ni ma swoją „czerwoną (a może czarno- 
żółtą?) nić idei dynastycznej", która go 
wiedzie poprzez cierniste szlaki konserwa­
tywnego żywota i skłania do często bardzo, 
niestety, mało kulturalnego wymyślania na 
wszystko, co stworzyła demokracja w Pol­
sce, do wymyślania w tonie wyjątkowej 
zaiste pewności siebie, która nie zna auto­
rytetów poza filozofami naiwnego monar- 
chiztnu wileńskiego, no i poza rozumem 
stanu jakiegoś książątka z łaski Bożej, ma­
jącego zasiąść po skompromitowaniu Rze­
czypospolitej na tronie Piastów i Jagiel­
lonów.

Nie — powtarzam — ani p. Stpiczyń- 
ski. ani bodaj p. Kurnatowski (chociaż za- 
tego bym nie ręczył; nazbyt już często 
przesiodływał swego rumaka publicystycz­
nego) nie chcą zapewne łamać demokracji. 
P. Stpiczyński wraz z niedobitkami dawnej 
i nowej inteligencji „postępowej" poprostu 
szuka „nowych dróg". Umarł przed laty 
pozytywizm warszawski, a jego chorąży,

| Aleksander Świętochowski, znalazł smutną 
| gościnę w oficynie „Gazety Warszaw- 
1 skiej . Nic nie wyszło ani ze Stronnictwa 
. Niezawisłości Narodowej, ani ze słynnej 
i „Unji ; brak ideologji, brak programu, brak 

racji istnienia. Tuła się przeto „Głos P ra­
wdy po manowcach czystej negacji, jedna 
mu gwiazdka tylko świeci — „silny rząd", 
a nie spostrzega, że logika wewnętrzna

walki społecznej spycha go powoli do roli 
pomocnika obozu, którego jedno skrzydło 
ogląda się za polskim Mussolinim, a raczej 
generałem Prima de Riverą, drugie zaś 
grzmi i błyska z całą pasją wileńskiego 
szlachcica, co to ratował Ojczyznę pod po­
mnikiem Katarzyny, a dziś naród niewdzię­
czny nie chce uznać jego zasług wiekopom­
nych i nawet marnym mandatem senator­
skim nie obdarzył.

Inteligencja „radykalna" musi się raz 
wreszcie zdecydować. Trzeba jej to po­
wiedzieć szczerze, choćby nieco brutalnie. 
„Czynnikiem politycznym" samodzielnym 
już nie będzie, bo dem okracja — to gra 
wielkich liczb. Z projektów głosowania 
pluralnego i t, p. nic nie wyjdzie, bo temu 
potrafimy przeszkodzić my. Jest droga 
otwarta — iść wspólnie z ruchem robotni­
czym. Tak czynią coraz liczniejsze koła 
pracowników umysłowych. Ale przedtem 
wyzbyć się należy wszelakich marzeń „dy­
ktatorskich", skończyć z kultem „radykal­
nego" frazesu, nie odgrzebywać z popiołów 
dawno popalonych, wyblakłych sztandarów 
jakiegoś swoistego liberalizmu z bagnetem 
pod pachą.

Inaczej zgoła wygląda rzecz z „ofen-

sywą ideologiczną" ziemiaństwa ziem 
wschodnich. Nie jest ta ofensywa ani gro­
źna, ani nawet niebezpieczna. Tworzy 
wszakże zamęt.

Bajeczna pewność siebie, — powie­
działbym — arogancja, z jaką ci ludzie tra­
ktują nową Pclskę, zacayna już przekra­
czać wszelkie granice. Dla nich przyszła 
ona — według słynnego dzisiaj powiedze­
nia p. Kucharskiego — „za darmo". Nie 
walczyli o nią. Nie przelewali krwi. Nie 
tłukli się po więzieniach. Dziś nie chcą 
płacić podatków. W szystko im nie doga­
dza. Na wszystko urągają. Niechże będą 
na przyszłość ostrożniejsi, bo mogą — do­
prawdy — po palcach dostać mocno, bar­
dzo mocno.

Z wadami Sejmu, z brakami ordynacji 
wyborczej damy sobie sami radę. Sen o 
Polsce monarchiczno-szlachcckiej nie ziści 
się wcale, panie redaktorze „Słowa". Umarł 
on w chwili urodzin, umarł pod ciężarem 
win, tchórzostwa i nieraz głupoty tych sa­
mych właśnie, co dzisiaj pragną uchodzić 
za przewodników konserwatyzmu polskie­
go-

Mieczysław Niedziałkowski

polityki zagraniczna partji pracy.
W dniu dzisiejszym zbiera się nowy 

parlament angielski, by dokonać wyboru 
marszałka i zaprzysiężenia posłów. W ła­
ściwe obrady rozpoczną się 15 stycznia mo­
wą tronową, po której nastąpi dyskusja i 
głosowanie. Uchodzi zj, rzecz prawie pe­
wną, że rząd Baldwina upadnie głosami li­
berałów i Partji Pracy i że utworzenie no­
wego rządu powierzone zastanie Macdo- 
naldowi, przywódcy frakcji robotniczej.

Korespondent londyński berlińskiej 
„Vossisehe Zeitung" donosi, że Macdonald 
ułożył już listę członków przyszłego gabi­
netu złożonego wyłącznie z przywódców 
Partji Pracy. Do gabinetu mają wejść m. 
iiinemi: Henderson. Clynes, Tom Shaw,
Thomas, 0 ‘Grady, Wedgwood, Sidney 
Webb i Filip Snowden. W edług tegoż 
dziennika Macdonald ma przedewszystkicm 
wnieść projekty ustaw o pomocy dla bezro­
botnych, budowie mieszkań na koszt skar­
bu i pensjach dla wdów. Natomiast spra­
wa podatku majątkowego ma być narazie 
odłożona.

Główna jednak uwaga nowego rządu 
poświęcona będzie polityce zagranicznej. 
Przywódcy Partji Pracy zdają sobie spra­
wę z tego, że objęcie przez nich władzy 
jest nie tylko wydarzeniem doniosłem w 
dziej ach Anglji, ale też faktem wielkiej 
wagi w polityce międzynarodowej. Oczy

całego świata zwrócone są w stronę Anglji, 
oczekując od rządu robotniczego, że nie bę­
dzie się kierował egoistycznym interesem 
kraju własnego, lecz będzie dbał o przy­
szłość Europy, o jej odbudowę gospodar­
czą, o utrwalenie pokoju. Partja  Pracy w 
dziedzinie polityki wewnętrznej nie może 
liczyć na poparcie liberałów, czy konser­
watystów, o ileby chciała przeprowadzić 
radykalne reformy społeczne, ale może 
znaleźć poparcie liberałów w polityce za­
granicznej. Gdyby zaś poczynania nowe­
go rządu w tej dziedzinie zaskarbiły sobie 
opinję szerokich mas w Anglji i zagranicą, 
to w wyborach następnych Partja  Pracy 
mogłaby iuż liczyć na zdobycie większości
mandatów.

Macdonald na kilka dna przed  wybo­
rami ogłosił artykuł o stosunku Partji P ra­
cy do Rosji sowieckiej. Oświadczył on, że 
w sprawie uznania rządu sowieckiego idzie 
o dwa zagadnienia: o nawiązanie stosun­
ków dyplomatycznych i podjęcie stosun­
ków handlowych. Rząd Partji Pracy nie­
zwłocznie uzna rząd sowiecki. Prawdą jest, 
że dyktatura bolszewicka znaczona jest 
gwałtem i okrucieństwami, ale nie to jest 
istotnym powodem, dla którego państwa za­
chodnie nie chcą uznać sowietów. Gdyby w 
Rosji była rewolucja monarchistyczna, ta 
byłaby nie mniei krwawa, niż bolszewicka, 
ale rząd monarchistyczny zostałby uznany.
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Macdonald wtidzi konieczność uznania rzą­
du sowietów ze względów czysto prakty­
cznych, albowiem nie można wyłączyć wiel­
kiego państwa z wspólnoty państwu bez 
^uszczerbku dla wszystkich krajów. Polity­
ka angielska jest z gruntu fałszywa, jest 
mieszaniną sprzecznych motywów i opiera 
się na niezdrowych zasadach. Gdyby po­
lityka angielska nie była dyktowana przez 
interesy osobiste, posługujące się bezpraw- 
nemł wpływami politycznemi, toby już da­
wno wielu kuprów angielskich przebywało 
W Rosji, prowadząc handel na własną od­
powiedzialność i nie trzeba byłoby czekać 
aż do sierpnia 1923 r., kiedy to do Moskwy 
udała się grupa kupców, by na własną rę­
kę nawiązać stosunki handlowe.

Rząd robotniczy natychmiast podejmie 
kroki w celu wznowienia handlu z Rosją, 
wchodząc bezpośrednio w kontakt z Mo­
skwą, udzielając wszelkiego rodzaju po­
mocy dozwolonej, m. in. także gwarancji 
na podstawie przewidzianych w budżecie 
funduszów do popierania wywozu.

Uznanie rządu sowieckiego nie będzie 
wcale oznaczało, ze rząd nasz podziela "o- 
glądv sowietów. Stosunki dyplomatyczne 
są niczem innem, jak przewodnikiem ko­
munikacji urzędowej, ale nie stanowią 
spólki. Dwuznaczna nostawa Krasina by­
ła tylko humbiigiem. Drogą, uczciwą i roz­
sądną można było dawno położyć jej kres. 
Rząd sowiecki ułatwiał tylko robotę swym 
wrogom, wspierając pieniężnie (również w 
Ar.glji) propagandę rewolucyjną, naduży- 
waiac przywilejów dyplomatycznych do 
celów przewrotowych; uzyskał on dla 
swych przedstawicieli (np. w Gruzji) pra­
wa nietykalności, a jednocześnie obalił 
rząd, u którego byli notyfikowani.

Ale Moskwa przekonała się o niedo­
rzeczności rewolucji światowej, póki jed ak 
istnieje III Międzynarodówka, a Europo 
wciąż jest dręczona z winy głupoty kilku 
nacjonalistycznych polityków, niebezpie 
czeńst"*o trwa.

Najgorszą zresztą obroną przeciwko 
Moskwie jest boi kot rządu sowieckiego 
Zwycięzcy w wojnie ostatniej byli zbyt 
próżni, zbyt odurzeni swem zwycięstwem, 
by mogli stworzyć prawdziwy pokój. Rosja 
zaś jest krajem, który nam w chwili stoso­
wnej ™oże cios zadać.

Rzad robotniczy, ze swem poczuciem 
rzeczywistości, potraktuje więc rzad so­

wiecki jak każdy inny. Nie dopuści on do 
żadnych gluipstw i błazeństw ze strony ro­
syjskich przedstawicieli dyplomatycznych, 
dążąc ze swej strony do sumiennego wy­
pełnienia przyjętych zobowiązań. Stcdo 
się obyczajem sowieckim tworzenie oddzia­
łów propagandystycznych przy swych po- 
selsturach. Temu należy położyć kres i ani 
Anglji ani innemu państwu nie wolno dalej 
tolerować tego.

Musimy powrócić do spokojnej, rozsą­
dnej polityki, a polityka nasza względem 
Rosji będzie jedną z prób, która wykaże, 
czy nam si% to uda.

Brailsford omawia w tygodniku angiel­
skim ,,New Leader" doniosłość dojścia do 
władzy Partji Pracy i główny łjacisk kła­
dzie na politykę zagraniczną. Jakąż me­
todę zastosuje nowy rząd, by dopiąć tego, 
co nie udało się Lloyd Georgeowi, Bonar 
Law’owi i Bald w  nowi? Brailslord widzi 
trżv metody w polityce zagranicznej: gwał­
tu, interesu, odwołania się do opinji publicz­
nej. Pierwszą metodę odrzuca bezwzględ­
nie. Druga ma w sobie dużo niebezpie­
czeństw, gdyż przeważnie meżowie stanu, 
czyniąc handel zamienny, dają to, co nie 
do nich należy, by brać to, do czego żad­
nego nie maja prawa. Można uciec się do 
wymianv, o’ ile przez to zasłuży się poko 
iowi, o ile przedmiot odstąpiony należv do 
nas, a otrzymany przyczyni się do dobra 
powszechnego.

Ale najważniejszą drogą do polepsze­
nia stosunków jest jawna dyplomacja, od- 
woływanie sie do opinii m.as demokratycz­
nych całego świata. A jako pierwszy krok 
’o noz^kr.r'!'' fot npipii dla nowego rzad1' 
uważa Braiłsfond konieczność: uznania rzą­
du sowieckiego, wycofania sie Anglii z Sin­
gapore Udzie tu o głośny zatarg z Japonią 
a przystań wojenną na wvspie S in^Tw e 
;a.ko ounkt o-mmia dla f’otv ańrfielskieił i 
opuszczenia Mosnulu. Te trzv aktv nowv 
ząd musi wnkonać natychmiast po obie- 

'iu władzy. W ten. sposób naprawi sie błę- 
V  poprzednich rządów, wywoła się odruch 
ympatii dla rządu rołv>tnicze<to w Rosji 

Japonii. Turcji, a demokracja całego świa­
ta dojrzy w nim naprawdę zwiastuna no­
wej epoki. W fen sposób u to n ie  się tak­
że drogę do rozwiązania najtrudniejszego 
zagadnienia polityki europejskiej: sp raw  
odszkodowań.

Bezkrólewie w naszem Mmisterjum 
Spraw Zagranicznych zbiegło się z history­
cznym już dzisiaj przełomem w układzie 
angielskich sił parlamentarnych. Wielkie 
zwycięstwo Partji Pracy ma jednakowo głę­
boką doniosłość z punktu widzenia polityki 
Wewnętrznej, jak i zagranicznej. Najżywot­
niejsze ’bowiem zagadnienia z dziedziny mię­
dzynarodowej, — a więc Traktat Wersal­
ski, Liga Narodów, porozumienie angiel­
sko - francuskie, sprawa odszkodowań nie­
mieckich, uznanie Rosji, odbudowa ekono­
miczna Niemiec, rozbrojenie i t. d. — mo­
gą być i będą z pewnością inaczej trakto­
wane, niż dotychczas, co musi wywołać nie­
przewidziane zupełnie kombinacje polity­
czne.

Gdy czuła na wszelkie zmiany w poli­
tyce wewnętrznej państw, dyplomacja eu­
ropejska już się przygotowuje do tych no­
wych ewentualności, nasze Minister jum 
spraw zagranicznych żyje smutnym spad­
kiem po Seydzie i Dmowskim i jest wyra­
zem niedołęstwa, które ostatnio doprowar 
dziło cło sromotnych klęsk w Genewie, Ha­
dze i Paryżu. Jeśli w dodatku uprzytom­
niany sobie, że poseł nasz w Londynie (p. 
Skirnumt), kierowany wspomnieniami re­
akcyjnej petersburskiej przeszłości, staran­
nie unikał kontaktu z politykami, którzy ju­
tro mogą stanąć na czele Rządu, — to. zro­
zumiemy, jaka niebezpieczna próżnia wy­
twarza się pomiędzy „Nową” Brytamją a 
Polską.

Jest rzeczą Rządu zastanowić się nad 
powagą chwili i zrozumieć, że to, co za­
szło w Anglji, nie jest zjawiskiem wypid- 
kowem, żc nawet przy nierobotniczym rzą­
dzie Partja Pracy będzie miała decydujący 
głos w sprawach polityki zagranicznej i u- 
stosunkuje się niewątpliwie do najżywot­
niejszych dla nas zagadnień.

A tymczasem, śpiącą nad Tamizą dy­
plomację pobką wyręczył tam p. Aleksan­
der Skrzyński, były minister w Rządzie ge­
nerała Sikorskiego. Jak gdvbv wiedziony 
przeczuciem, p. Skrzyński wydał książkę 
angielską pod tytułom „Polska a Pokój".

Praca p. S., której charakter sam aur 
tor określa jako ,,propagandę Prawdy4’, po­
wędruje niewątpliwie do rąk jutrzejszych 
mężów stanu, — a więc do tych robotni­
czych polityków, którzy doszukując się w 
każdem zagadnieniu miedzvnarodowem 
pierwiastków moralnych, domagają się za­
wsze i wszędzie szczerego i jasnego w sta ­
wienia sprawy. Nasz stosunek do Rosji i

Niemiec, sprawa pokoju i Mniejszości na­
rodowych, — a więc to, czem dobmbiaz^s 
najwięcej i najczęściej interesowały się 
stronnictwa socjalistyczne na Zachodzie, — 
to, co niej odnokratnie było krytykowane 
przez naszych przyjaciół, to wszystko zo­
stało zobrazowane przez p. Skrzyńskiego 
W sposób otwarty, poważny, z dużą dotzą 
odwagi. Ten konserwatysta zorj entował się 
w najcięższym bodaj na kontynencie euro­
pejskim splociie zagadnień naszej polityki 
wewnętrznej i zewnętrznej.

Pokojowe współżyoie z sąsiadami, 
których odruch odwetu może grozić 
Polsce, — pokojowa na wskroś polityka 
względem zbiorowisk narodowych, mniej­
szości, których aspiracje mogą krzyżować 
się z interesem Państwa Polskiego — oto 
co głosi p. Skrzyński. Takie stanowisko 
wypływa z wiary i przekonania autora, że 
celem polityki zagranicznej Polski jest u- 
zgodnicnie jej potrzeb państwowych z po­
trzebami Europy i że interes poszczególne­
go państwa, a więc i Polski winien być u- 
zgodnćony z interesem Ludzkości.

Ten purkt widzerda nie przeszkadza 
autorowi dojrzeć niebezpieczeństwa, gro­
żącego nam od Zachodu i Wschodu. Okro­
jone Niemcy, które straciły 10% swego te­
rytorium na korzyść Polski, mogą prze- 
trwać zawieruchę, skonsolidować się w 
przyszłości, poddać się wpływam nowej 
ideologji, odzyskać dawniejszą, tak zgubną 
dla nich, zaborczość, — a wtedy naród ten, 
pomny swych klęsk na Zachodzie, może 
zwrócić się na Wschód przeciw Polsce. Ta 
sama obawa zachodzi, gdy spojrzymy na 
Rosje, której tysiaookilometrowa granica z 
Polską krvje w sobie tyle niebezpieczeństw 
nictvlko dla nas, lecz i dla całej Europy.

Ścisła analiza naszych stosunków z tv- 
mi sa-sk darni, uwypuklenie doniosłości 
przymierza z Francją i Rumunją, wyrnika- 
i a -ego logicznie z samej treści Traktatu 
Wersalskiego oraz z naszego rosyjsko-nie­
mieckiego sąsiedztwa, scharakteryzowanie 
Litwv kowieńskiej, jako zależnej od Rosji 
hub Niemiec, — wszystko to doorewadza 
jednak autora do wniosku, że Polska jest 
i musi być Państwem Pokoju, że Polska 
nigdy nie zaatakuje Niemiec i że nikt w 
Polsce „nic śni o posunięciu się w głębię 
rosyjską".

Z geograficznego położenia Polski oraz 
z faktu jej Zmartwychwstania wynika, 
według autora, konieczność stałej obrony 
Niepodległości, — a więc przygotowania 1

i posiaKianua niezbędnej armji obronnej. P. 
Skrzyński podkhije subtelnemu rozbiorowi 
pojęcie niemieckiego mili tary zmu, tej psy- 
clkki siły brutalnej, której hołdował cały 
niemal naród niemiecki i, przechodząc dó 
naszej siły zbrojnej, maluje ją, jako wyraz 
pragnienia Wolności i jedyny jeszcze dzi­
siaj środtk jej zabezpieczenia.

Ustalc ie tezy pokojowośti Polski, ja­
ko wypływającej z wewnętrznych potrzeb 
Państwa, oraz ’kategoryczne stwierdzenie, 
że pomimo wszystko Polsce może grozić 
niebezpieczeństwo od Zachodu i Wschodu, 
— posiacja wielką doniosłość, gdyż wyjaśni 
naszvm angielskim towarzyszom niejedną 
wątpliwość.

Jeżeli od zagadnień polityki zagra­
nicznej w ścisłem znaczeniu tego słowa 
przejdziemy do omawianej tak często na 
larum Ligi Narodów i wyzyskiwanej prze­
ciw naon w łonie demokracji europejskiej 
sprawy traktowania mniejszości narodo­
wych, — to w poświęconym tej kwestji 
specjalnym dzialle znajdujemy trzeźwy, po­
ważny pogląd nie na nienawiści ludzkiej, 
zaślepieniu szowinistycznem lub krótko­
wzroczności politycznej, lecz na kultural- 

ych, ideowych ,i państwowych wskaza­
niach oparty.

Szczerze i mocno stwierdza autor, że 
Państwo Polskie winno dążyć do wyrobie­
nia* w swych obvwaielach takiego lojailizmu 
oaństrwowego, który umożliwiłby każdej 
arodowości prarwo do rozwoju kulturalne­

go, że wczorajszy wiem,oooddańcrzy Nie­
miec, a dzisiejszy obywatel polski nie może 
być przyjaźnie dla naszego Państwa uspo­
sobiony, że mądra polityka musi uiwzglę-

Zblizka i zdaleka.
WIDMA GŁODU.

Ludzie śpieszą, biegną, potykają się
na śliskim, wielkomiejskim chodniku, szu­
kając żywności. Dziś niema mięsa, wczo- 
rhj nie było ćhleba. A jutro? Dziesiątki 
pociągów utyka w drodze, nie mogąc z po­
wodu zasp śnieżnych dojechać do wielkie­
go miasta. Pociągi pośpieszne opóźniają się 
o trzydzieści godzin, towarowe o cztery ra­
zy po dwadzieścia cztery godziny. Jutro, 
pojutrze nie będzie zapasów w mieście; po­
twór, zwany wiclkiem miastem wszystko 
zje, bezwzględniejszy w głodzie a niewy 
brednaści oa szczurów i szarańczy. I przed 
każdym z nas staje widmo, żywe, przera­
żające, nilby śmierć na ludowych malowan­
kach, mających wyobrażać sąd ostateczny
— i już nictylko formuła ekonomiczna, u- 
tożara przez specjalistów, aile żywa groźba, 
zanowiadana przez sto surm bojowych:
Głód!

Z dkiiem, utkwionem w jeden cel: sa­
nacja skarbu, utkwionem tak głęboko, tak 
namiętnie, tak boz zastrzeżeń, że popada­
jąc, jak gdyby w sen hypnotyczny — rząd 
nasz nie widzi, nie umie przewidzieć skut­
ków swoich zamierzań, swoich zapoczątko­
wać , swoich, zdawałoby się zbawczych, po­
mysłów. Mylą się nawet wielcy specja­
liści od spraw gospodarczych, wielcy ucze­
ni w piśmie, profesorowie osiwiali w poszu­
kiwaniu prawd naukowych. Ale p. Kuchar­
ski nigdy nie był specjalistą ani od nauki, 
ani od — prawdy. Co j ednak nie przeszko­
dziło p. Dmowskiemu, na pierwszem przy­
jęciu dyplomatów przy Rzeczypospolitej 
uwierzytelnionych zapewniać, że ma wiarę 
niewzruszoną w autorytet tego małego kra­
kowskiego fabrykanta i że „cały swój au­
torytet kładzie mu pod nogi, aby go wzmoc­
nić i ix>wodzenie jego planom zapewnić4’.

Dziś, gdy cena chleba przerastać już 
zaczyna możność płatniczą robotnika pol­
skiego, gdy ta cena jest zaledwie zapowie­
dzią tej następnej, już „zwaloryzowanej*'
— staje o późnej godzinie w gabinecie 
p^wwiteidó i poczciwego .p. Grabskiego u- 
piorna delegacja robotndczo-urzędnicza.

— Czego chcecie? — szepce minister
— i wy jeszcze i o tak późnej godzinie,

— My jeść chcemy. Nasze dzieci gło­
dne. Nasze żony płaczą i zawodzą. Chle­
ba niema — mięsa niema — mleka niema
— wszystko pochowane. Niech pan mini­
ster otworzy składy, piwnice, zakamarki 
paiskarzy. Niech rzeźnik przyniesie na ry­
nek nu eon niech oiekarz dobedzie mąki...

— Dam odpowiednie rozkazy. Bądźcie 
trochę cierpliwi. Przecież wy wszyscy oby­
watele. Przecież wam tak samo zależy na 
ratowaniu Ojczyzny, jak i mnie i kolegom 
moim. I rzeźnik i obszarnik to obywatele 
kraju. Trudno mi uwierzyć, aby rzeźnik, 
aby piekarz, aby mlecbarz, aby obszarnik
— mieli być ludźmi pozbawionymi uczuć 
obywatelskich i poczucia obowiązków spo­
łecznych. Trochę cierpliwości — przyjdźcie 
za trzv dni...

Stvcbac pomruk wokoło. I minister 
pobladł trochę. Wtem zaiszeleściała1 kotara 
lak głośno, że. robotnicy obejrzeli się i mi­
nister spojrzał w jej kierunku. W Drzedw- 
ległym rogu komnaty ministerialnej stał 
człowiek, za nim wychylił się drugi, trzeci, 
czwarty.

dmić budzące się śród Białorusinów uczucie 
narodowe, że pięciomiljonowy : blok rusiń- 
ska z piętrzącemi się w związku z tem tru­
dnościami nie może powstrzymać uczciwe­
go statysty polskiego od czynienia prób w 
kierunku wyszukania kompromisu.

W tym duchu pojęte zjawiska narodo­
wościowe spotkają się niewątpliwie z 
wściekłą napaścią zaślepieńców, budują­
cych swe istnienie na rozdmuchiwianiu nie­
nawiści narodowo-rar owych, — wywołają 
być może krytykę tych, którzy prócz też 
szukaliby w książce p. Skrzyńskiego szcze­
gółowego programu rozwiązania zagadnień 
mniejszościowych. W łonie zaś tych ludzi, 
którzy nie zamykają oczu na istnienie prai- 
wie że dziewięcioma!jonowej ludności nie- 
polskiej i rozumieją, że do upadku państw 
po zamknięciu wojny światowej przyczyni­
ły się w dużym stopniu walki, toczone z u- 
czuciami narodowemi, — w talkiem gronie 
książka p. Skrzyńskiego obudzi żywe zain­
teresowanie. Czytel.-.ik angielski, a będzie 
nim, miejmy nadzieję, niejeden poseł z 
Partji Pracy, nauczy się wiele z tej książki, 
a przedewszystkicsm zrozumie, jak ciężkię 
dziedzictwo otrzymała Polska d o  zapa­
dłych w gruizy państwach rozbiorowych.

Książka p. Skrzyńsk:ego jest doskona­
łym czynnikiem propagandy polskiej zagra­
nicą po macoszemu dotąd traktowanej. 
Wielokrotnie na brak tej pronagandy mię­
liśmy sposobność zwracać uwagę polskiej 
opinji politycznej. Tem skwapliwiej zapi­
sujemy przez byłego ministra soraw zagra­
nicznych napisaną i wydaną książkę — na 
rachunek poważnych zysków tej właśnie 
propagandy. J ■ A.

Mim ster pobladł więcej jeszcze.
— Kto wy? — szeptały jego zbiellałe 

usta.
— Ja  jestem rzeźnik, ja piekarz, ja 

fabrykant, ja obszarnik — przedstawiały 
się demie, jeden za drugim. Wołałeś nas! 
Jesteśmy, Dziś noc zaklęć. Przybyliśmy. 
Złorzeczyliście nam — spojrzeli w stronę 
robotmków. Przybyliśmy dać odpowiedź.

— Mięsa niema. Niema dowozu, bo 
śnieg zatamował wszystkie do Warszawy 
orowadzace drotft. Ale gdvbv nawet dowóz 
był, ceny musiałyby być wysokie, coraz 
wyższe. Co wyniknie z waloryzacji podat­
ków i opłat — jeszcze nie wiadomo. Ale 
my już oddawna podnosimy co dzień ceny 
— a teraz robimy to z jeszcze większą 
gorliwością, w imię waloryzacji! My prze­
de wszvstkiem chocsuy skorzystać z walo­
ryzacji!

— Ale nasze płace — wołają wszyscy 
naraz robotnicy i urzędnicy —  n ie zn ają
waloryzacji. My dostaliśmy wczoraj pra­
wie to samo, co przed tygodniem. I wszę­
dzie wołają, że fabrvki stana i że zarządzo­
na jest dalsza redukcja urzędników.

— Panie ministrze! z czego my płacić 
mamy te kolosalne różnice, jakie ustana­
wiają kupcy z dnia na dzień, z god/inv na 
godzinę niemal. I jakie prawo rządzi tą ku- 
piecko-handlową waloryzacją?

Pan minister milczał.
Wtem zegar wydzwonił dwunastą. Coś 

syknęło, poruszyła sie kotara. M Hster 
spojrzał, nie było nikogo w pokoju. Przed 
nim na biurku leżał wvkaz liczbowy po­
twornego wzrostu drożyzny.

Henryk Bezmaski.

KsiąfcK' nad» słane.
T. Swłtlliński: „Osadnictwo wojskowe w PoU 

see". Nakładem Centralnego Z-viązku Osadników 
W ojskow ych . W arszaw a . Miodowa t. Cena zaS. 0,5a.

Wśród licznych już prac omawiających zagad­
nienie reformy rolnej w Polsce, nie było dotych­
czas żadnej, specjalnie poświęconej wynikom ak­
cji osadnictwa wojskowego. Dopiero ta praca kie­
rownika biura Komisji Międzyministerialnej dla 
spraw osaidn, żołn ujmuje wyniki akcji do dnia l.I 
1923 r. i daie ścisłe, na urzędowych danych oparte 
zestawienia cyfrowe,

Teksty źródpjwe do Nauki Historii w Szkole 
Średniej.

Bardzo pożyteczne i ciekawe wydawnictwo 
podjęła Krakowska Spółka Wydawnicza Jest 
rzeczą niezmiernie ważną przy nauczaniu historji 
tłumaczyć wykład i ilustrować opowiadanie żywe- 
mi, jak gdyby „dowodami", charakteryzującymi 
epokę i ludzi, o których mowe. Teksty historycz­
ne są dla nauczyciela, a więcej jeszcze dla ucznia, 
niedostępne. Pisane są w językach uczniom nie­
znanych. Profesorowie Uniwersytetu Jagieloó- 
ekiego z inicjatywy i pod przewodnictwem prof. 
Kota przygotowali teksty dia całości dziejów ludz­
kich aż do chwi'li współczesnej i zaczynają ogła­
szać te teksty, które wypełnią sześćdziesiąt zeszy­
tów dwuarkuszowych. Wyszły dotychczas zeszyty 
poświęcone Egiptowi, Kontrreformacji i Powsta­
niu Styczniowemu (Dubiecki). Zeszyty dotyczące 
hiatorji politycznej Ęuropy (1846 — 1904) opraco­
wuje Józef Frejlich. Oczywóicie indywidualność 
nauczyciela odbija się na doborze tekstów i dlate­
go wartość i treść tych ze^zylów będzie pewnie 
różna Całość jednak wydawnictwa i samą myśl 
podjęcia podobnego obszernego wydawnictwa na­
leży podkreślić z wielkiem uznaniem. S. P.
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S k u t k i  r z ą d ó w  
Srożyzny i paskarstwa

FRANK ZŁOTY DZIŚ 1.410.000, JUTRO  
1.580.000 rak.

Zgodnie z rozporządzeniem Rady mi­
nistrów kurs franka złotego ustalony został 
dziś na 1,410,000 mk.,* na jutro zaś — 
1,580,000 mkp. Spadek wartości marki pol­
skiej wywołany jest dalszym drukiem, o- 
baetnice p. Kucharskiego o zrównoważeniu 
budżetu okazały się jeszcze jednym , Jblui- 
lem".

PASEK ZBOŻOWO-CHLEBOWY.

Obszarnicy znowu podnieśli cenę żyta, 
żądając za korzec 18 imiljonów marek. Z 
tego powodu młynarze wyznaczyli następu- 
jące ceny mąki 50% — 385,000, 70% — 
319,000, sitkowej II gat. — 291,000 i razo­
wej 272,000. Na podstawie tych cen mąki 
°d dziś maiją obowiązywać następujące c e ­
ny chieba: 50% — w hurcie 404,000, w de­
talu 434,000 (poprzednia cena 361,000), 
70% — w hurcie 334,000, w detalu 359,050 
(poprzednio 312,000), sitkowy II gat. — w 
burcie 305,000, w detalu 327,875 (271,000), 
razowy — w hurcie 295,000, w detalu 
306,375 (254,000) za kg. Cena bułeczek 
Wagi 35 gr. podwyższana została w  hurcie 
z 30,500 d'o 34,000 i w> detalu-z 33,500 do 
37,400. (b)

KROPLA MLEKA... SETKI MAREK!

Paskarze mleczarscy znowu podwyż­
szyli o 60,000 mk. cenę mleka, za które u- 
chwaliH pobierać w hurcie 400,000 mk. za 
1 litr oraz w detalu — 430,000 mk. Mleko 
homogenizowane i sterylizowane sprzeda­
wane jest po 400 tys. mk. za 400 gramów.

CENY MIĘSA I WĘDLIN.
„Sowiet rzeźników“ zmienił znowu ce­

ny mięsa, które w hurcie ma być sprzeda­
wane obecnie: wołowe zadni a/ad 3 do 3,200 
hys-za kg, (cena poprzednia 2,300 tys. — 
2,500 tys.), koszerne od 2,800 tys. do 4,800 
tys. (poprzednio od 2 do 4 miljonów mk.) 
Ceny wołowiny zadniej w  detalu bez do­
kładki wynoszą od 5,175 tys. do 5,420 tys. 
(poprzednio 3,970 tys. —  4,310 tys.), zra­
zowa, pierwsza i druga krzyżowa, rozbef, 
biodrówka, cynadry i łój — od 3,450 tys. 
do 3,680 tys. (poprzednio 2,645 tys, do 
2,875 tys.).

Ceny mięsa wieprzowego wynoszą w 
detalu: słonina od 4,400 tys. dlo 4,800 tys. 
(poprzednio 3,200 tys. do 3,520 tys.), sadło 
świeże od 4,675 tys. do 5,100 (3,400 tys. 
do 3,740 tys.), schab od 4,125 tys. do 4,500 
tys. (3 do 3,200 tys.), boczek surowy od 
3,850 tys. do 4,200 tys. (2,800 tys. do 3,800 
tys ), otoki od 4,125 tys. do 4,500 tys. (od 
3 do 3,300 tys.), wieprzowina lub wątrób­
ka od 3,437 tys. do 3,750 tys. (2,500 tys. do 
2,750 tys.),.

Ceny wędlin wynoszą: słonina i sadło 
4,400 tys. do 4,800 ty ^  (poprzednio od

3.200 tys. do 3,250 tys.) ,-Pdcesony, kiełha- 
i kiszka pasztetowa od 3,800 tys. do

4.200 tys. (2,800 do 3,080 tys.), szynka, ba- 
Ifc-Tcnn, polędwica i boczek gotowany od 
5,225 do 5,700 (3,800 — 4,180 tys.) szma­
l e  od 6,050 do 6,600 tys., kiełbasa krakow­
ska od 4,400 tys. do 4.800 tys. (3,200 tys.

3,520 tys.), serdelki od 4,675 tys. do 
5-100 tys. (3,400 — 3,740 tys). Żeberka od 
2,475 tys. do 2,700 tvs. (1,800 do 1,980 tys.), 
°6żki 1,650 do 1,800 tys.

PRZYSZŁA ZIMA — WĘGLA NIEMA!

Wczoraj paskarze węglowi wstrzymali 
Prawie zupełnie sprzedaż węgla, tłamacząc 

brakiem dowozu węgla wskutek śnieżycy 
1 sprzedając węgiel swoim protegowanym, 
Oczywiście po wygórowanej cenie.

Przyczyniło się do tego wstrzymanie 
Sprzedaży węgla dąbrowieckiego przez Wy- 

Zaopatrywania, który'- podobno wy­
przedał zapasy węgla dąbrowieckiego i po- 
sj^da jeszcze na składzie drogi węgiel slą- 

, • który sprzedawany jest po 60,000,000 
^  za 1 tonnę.
W a lo r y z a c j a  o p ł a t  p o c z t o w y c h .

W okresie od dh, 8 do 15 bm. opłaty poczto- 
zwaloryzowane według normy: 1 !r. zł, =  1,220 

T8, rok. wynosić mają:
W obrocie wewnętrznym: za list ,125,000 mik., 

kartki 80,000 mk„ druki do 50 gr. wagi 40,000 mk., 
°  100 gr. 65,000 mk., próbki towiarów ido 250 gr. 

125 tys. mk., do 500 gr. 250 tys. mk., paczki 
kg. 400 tys. mk., do 5 kg. 610 tys, mk., do 10 kg, 

.210 tys. mjt.. do 1 5  kg, 1,830 tys. mk,, do 20 kg. 
■440 tys. mk. NaJcżytość od podanej wartości wy. 

J 0®' !a każde 100,000 mit. 1000 mk,, przekazy do 
miljoirta 30 tys. mik., do 5 mil j onów 40 tys. mk., 

10 miljonów 50 tys, mk., do 20 miljonów 100 
, *■ ®k., do 30 miljonóiw 130 tys. imlk., do 40 imiłj.

ch> 50 miljonów 200 tys. mk. Polleoe- 
. 250 tys, trdc,, ekspres 500 tys, mk., za słowo
."  aimu zwykłego 100 tys. mk., najmniej za te-

400 tys, mk., do Czechosłowacji, Aostrji, Rumunji 
i Węgier 300 tys. mk., kartkę 240 tys. mik., do Cze. 
chosłowacji, Austrji, Rumunj i i Węgier 175 tys. 
mk., druki za każde 50 gr, 80,000 mkN próbki to­
warów za każde 50 gr. 80,000 mk., najmniej 160,000 
mk. Polecenie 400 tys. mk., ekspres 800 tys. mk.

WALORYZACJA OPŁAT STEMPLOWYCH.
Waloryzacja opłat stemplowych przeprawa, 

dzona zostaje w ten sposób, że wypłacającą z  no­
wej obowiązującej taryfy kwotę markową przelicza 
się na Iranki złote według kursu waloryzacyjnego, 
obowiązującego w dniu powstania obowiązku ui­
szczenia opiaty stemplowej, względnie kary lub 
podwyżki wymierzonej już opłaty.

* Wymiary opłat stemplowych diokonywanc są 
na powyższej (podstawie we frankach złotych, ui­
szczanie należności z tytułu opłat stemplowych do­
konywa się w  markach polskich według kursu wa. 
kw-yzacyjnągo. obowiązującego w dniu uiszczenia 
należności.

Osoby i instytucje, którym przysługuje prawo 
uiszczania opłat stemplowych gotówką bez urzędo­
wego wymiaru, obowiązanie są wpłacać należne od 
nich kwoty za pierwszą połowę każdego miesiąca 
dlo dnia 22-go tegoż miesiąca, za drugą zaś połowę 
miesiąca — od dnia 7-go następnego miesiąca. O- 
płaty, nie uiszczone w powyższych terminach, ule. 
gają przeliczeniu na franki złote według przecięt­
nego kursu waloryzacyjnego z całego miesiąca, o- 
głlaszanego pracz Ministerjuim skarbu dila państwo­
wego podatku przemysłowego.

Zaległe z ubiegłego roku należności z tytułu 
opłat stemplowych zostały zwaloryzowane według 
Irursu franka złotego z dnia 1-go stycznia b. r.

DOKUMENTY PRZEWOZOWE.
Opłaty stemplowe od kolejowych listów prze. 

wozowych wynoszą: *
co do  posyłek całowagonowych — 940,000 mk., 

półwagonowych — 470,000 mk., pjjedyńczych —
50.000 mk.

Opłaty od kolejowych kwitów bagażowych —
50.000 mk.

Opłaty o)dl dokumentów przewozowych poza 
przewozem kolejowym wynoszą:

od listu przewozowego — 100,000 mk,, od kwi­
tu bagażowego — 50,000 mk.

WZROST DROŻYZNY W  CAŁEJ POLSCE.
Ze wszystkich miast polsldch nadchodzą 

wieści o wzroście kosztów utrzymania:
W Poznaniu w  miesiącu grudniu drożyzna 

wzrosła o  171%.
W Grudziądzu — o 175%, w  Bydgoszczy 

— o 138%.
W Krakowie wzrost wynosi 209%, w  Ra­

domiu — 216.45% (za drugą połowę 78%), w  
Kielcach za drugą połowę grudnia — 75,25%, 

W  Wilnie wzrost za drugą połowę grud­
nia wynosi 54%.

Bezrobocie w £ < M
Pisma łódzkie donoszą:
W W idzewskiej M anufakturze wymówio­

no pracę pracownikom  biurowym i majstrom, 
a przedew szystkiem  wszystkim tym, którzy 
nie zgodzili się na porzucenie pracy w  przy­
szłości za miesięcznem wymówieniem.

WYMÓWIENIE PRACY WSZYSTKIM PRA­
COWNIKOM TRAMWAJÓW ŁÓDZKICH.

Czytamy w  „Republice" z da. 5 stycz­
n ia :

dążą w ostatnich czasach do obniżenia płac 
zarobkowych, a to w skutek  tego, że ustawa 
o przymusowem stosowaniu w skaźnika dro- 
żyźnianego — regulację płac przewiduje na 
podstaw ie obliczeniowej zarobku pobieranego 
przez robotników  na 2 tygodnie przed w ej­
ściem ustaw y w  życie. Przem ysłowcy chcą 
przeto obecnie obniżyć zarobki robotnikom, 
by przez to  otrzymać jaknajniższą podstaw ę 
do obliczeń przyszłych płac w edług ustawy'.

Tak np. Zarząd Kasy Chorych zapropo­
now ał pracownikom, aby ci do 1 lutego zrze­
kli się wszelkich podwyżek, a po 1 lutego do­
staną płace w  wysokości 75%> tego co o trzy­
mują robotnicy w  przem yśle w łóknistym . P ra­
cownicy odrzucili tę  propozycję. Spraw a nie 
została jeszcze załatw iona. Zarząd Kasy Cho­
rych zagroził pracow nikom  wymówieniem 
pracy.

am f milion mk.
obrocie zagranicznym.: za list do wagi 20 gr.

„W dniu wczorajszym wymówiono po­
sady wszystkim pracownikom Łódzkich Ko­
lei Elektrycznych: robotnikom na 2 tygod­
nie, pracownikom biurowym na 3 miesiące.

Przyczyną tego zarządzenia jest kata­
strofalny stan tramwajów łódzkich, któreś 
dają dziennie przeszło 2 miljardy marek 
deficytu. Wskutek tego w najbliższym cza­
sie dyrekcja Ł. K. E. zamierza wstrzymać 
ruch tramwajów na czas nieograniczony".

SYTUACJA W ŁODZI.
Strajk metalowców. — Zatarg w  przemyśle 
włóknistym. — Obniżanie płac. — Zatarg 

w Kasie Chorych^w Łodzi. •
(Telefonem).

Sytuacja w  przem yśle włókienniczym  nie 
uległa zmianie. Przedstaw iciele przem ysłow­
ców udają się w  środę do W arszaw y na kon­
ferencję do m inistra pracy, p. Darowskiego.

W czoraj odbyło się zebranie delegatów  
w łóknistego związku klasowego, na którem  
postanowiono w  razie nieuwzględnienia przez 
przemysłowców żądania robotników  w ypła­
cenia całego 62% dodatku drożyźnianego za 
ostatnie dwa tygodnie grudnia i^w  razie nie 
dojścia do porozumienia w  tej spraw ie po w y­
czerpaniu wszystkich środków  polubownych 
— proklam ować bezwzględny s tra jk . '»

W szystkie związki zawodowe czekają z 
powzięciem ostatecznej decyzji na wyniki in­
terwencji rządu.

Związek „P raca" poweźmie ostateczną 
decyzję w  czw artek, gdyż w  środę w ieczorem  
p. W ojtkiewicz, okręgow y inspektor, ma dać 
ostateczną odpowiedź, czy uda mu się zatarg 
zlikwidować.

V
Strajk m etalow y trw a  w  dalszym ciągu.
We wszystkich zawodach przemysłowcy

BEZROBOCIE W  LUBLINIE.
Czytamy w pismach lubelskich:
„O d Nowego Roku zaprzestały pracy: 

Huta szklana w Lublinie i Huta „Źródło" 
pod Parczewem. Również nieczynną jest 
huta szklana pod Lubartowem. Ta ostatnia 
przestała pracować jeszcze przed święta­
mi. Na terenie Lublina bezrobocie przy­
biera coraz ostrzejszy charakter; zarejestro­
wanych bezrobotnych w urzędzie pośredni­
ctwa pracy jest dotychęzas 1500. Ponadto 
fabryki miejscowe grożą redukcją pracow­
ników i dni pracy, o ile obecne warunki fi­
nansowe nie ulegną zmianie.

Jtedaszłe dożywocie.
W  umowie, zaw artej między dyrektorem  

Kasy Chorych, p. {I. Sellem, a nielegalnie po­
wstałym  i jak szara gęś gospodarującym cha­
deckim „zarządem ", uderzają i zdumiewają 
dwa warunki.

W ynagrodzenie ma podług tej ciekawej 
umowy wynosić 2 tysiące punktów , stale 
zwiększanych o 30 procent, co się ściśle ró­
wna uposażeniu prezydenta ministrów, oraz 
zagw arantow ana dożywotnia nieusuwalność.
1 Dochodzi nadto mnóstwo korzyści, jak: 

kuchnia i prow ianty szpitalne (nawet łazienka 
i bielizna), usługi i prace całego sztabu rze­
mieślników, robotników  i dostaw ców  różnych, 
konie i samochody, telefon w  pryw atnem  
mieszkaniu itd., itd'.

Bezprzykładna ta  umowa wyjaśnia tę  na­
głą metam orfozę p. Sella na w iarę chadecką, 
te niesłychane n a  mróz zimowy rugi gromad­
ne i degradacje w prost prowokacyjne, to po­
zbywanie się na rozkaz uzurpatorskiego za­
rządu w szystkich niemiłych chadekom  osób, 
z którem i p. Sell przez 3 i 2 la ta  pracow ał i 
na k tórych się opierał. Je s t to służalcze w y­
konanie poufnego pak tu  chadecji z marzącym
0 dożywociu kasowem  prem jc-em  — za cenę 
zaprzepaszczenia i zabagnienia placówki do­
bra publicznego, a  przedew szystkiem  klasy 
pracującej.

„Paris vaut nnc tnesse“ — Paryż w art 
mszy! powiedział H enryk IV i z p ro testan ty ­
zmu przeszedł na katolicyzm, aby zostać k ró ­
lem.

P. Sell na m ałą skalę zapragnął naślado­
w ać ten  przykład. A le się przeliczył. Komi­
sja lustracyjno - kontrolująca w yłoniona z Ra­
dy Kasy Chorych, z tow. Lengą na czele, 
przeciw ko tej szkodliwej nad wszelki wyraz, 
w prost zabójczej dla rozwoju instytucji um o­
w ie zaprotestow ała, O kręgowy zaś U rząd u- 
bezpieczeń umowy — istnego curiosum — nie 
zatw ierdził.

I sen o dyktaturze kasowej rozwiał się...

I m i  lisi? tsory-l M  o s i i i  ssie .
Zarząd Kasy Chorych kazął sobie wypłacić ty­

tułem odszkodowania z powodu drożyzny 250 mi-
1 jonów marek. Stało się to jednak wbrew Ustawie 
o Kasach Chorych, według której o kwestiach po­
dobnych rozstrzyga Rada Kasy. Kiedy wniosek o 
odszkodowanie w końcu został przedstawiony Ra­
dzie, ta odrzuciła go. Wobec tego Komisja Rewi­
zyjna zawiesiła uchwałę Zarządu i wniosła zażale­
nie do Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń z prośbą 
o anulowanie jej, jako niezgodnej z Ustawą o Ka­
sach Chorych.

Z a i s t e  kresów wsci 
lii

Z chwilą dojścia do steru  poprzedniego 
rządu tak zw. większości, endecja zapow ie­
działa „opiekę" nad ludnością kresow ą. Po­
zostało to jednak pustym  dźwiękiem. Lud­
ność nie tylko że nic nic zyskała, ale przeci­
wnie — straciła , gdyż — między innemi — zo­
stała pozbawiona wym iaru sprawiedliwości. 
Stało się to  z tej prostej przyczyny, że w łaści­
wość sądów  pokoju zeszła do zera: kiedy bo­
wiem przed w ybuchem  wojny światowej sądy 
gminne m iały praw o rozstrzygać spraw y w 
sporach do 300 rubli, a sądy pokoju »do 500 
rubli, obecnie kom petencja sądu pokoju w y­
nosi 5.000.000 mlc. W skutek tego tylko zni­

koma część ludności i przytem  zamożniejsza 
udaje się o pomoc praw ną do sądu okręgo­
wego, a reszta, t. j. ludność uboższa, musi^po- 
godzić się z w yrządzoną jej krzyw dą, bo nie 
ma za co jechać do sądu okręgowego, odległe­
go miejscami o 140 w iorst, no i nie opłaci się 

| prowadzić procesu w  sądzie okręgowym o 
kilka miljonów mk., skoro tam  sprawy bez 
adw okata prowadzić nie można i soraw a 
długo się ciągnie. Jedynym  wńęc regulatorem  
stosunków  prawnych staje się z konieczności 
siła pięści — zupełnie jak w kraju  bez żadnej 
cywilizacji. Co mówi Iudnqjg miejscowa b ia­
łoruska i polska — łatw o się domyśleć, chw a­
li dawne sądy rosyjskie!

Również i w spraw ach karnych' panuje 
podobny zamęt: sędzia pokoju, otrzym awszy 
sprawę, w  której w artość skradzionego czy 
przywłaszczonego przedm iotu przenosi pięć 
miljonów mk., odsyła ją do prokuratora, a ten 
znów z pow rotem  do sędziego pokoju z upo­
ważnieniem do sądzenia. W ten  sposób spra­
wa wędruje z zaaresztowanym , eskortow a­
nym przez policję, kilkanaście dni z oczywistą 
s tra tą  czasu prokurato ra  i policji, obciążeniem 
skarbu państw a zbytecznem i wydatkam i, 
szkodą m aterjalną i moralną dla samego a re ­
sztowanego, k tó ry  częstokroć okazuje się nie­
winnym.

Taki stan rzeczy dłużej trw ać nie może. 
Pokrzywdzona ludność domaga się od w ładzy 
pam iętania o jej potrzebach, a dopilnowania, 
by się tem u stało zadość, żąda od swych 
przedstaw icieli — posłów i senatorów. Nic 
nie pomoże ustalanie w łaściwości sądów w 
m arkach poi. Należy wziąć za podstaw ę-w ła- 
ściwość sądów przedw ojenną i wysokość jej 
określić w edług równi złota. Każde inne za­
łatw ienie tej pilnej spraw y nie odpowie ce­
lowi i spowoduje ostateczne poderw anie au­
to ry te tu  władzy, o której ludność miejscowa 
już obecnie w yraża się z lekcew ażeniem  i nie 
w ierzy w  jej dobrą wolę.

Kresowiec.

QiCi! G ^G li-n  c is i!
Jak donosi katowicka „Gazeta Robot­

nicza" poniedziałkowy nuimer „Gazety" zo­
stał skonfiskowany za artykuł noworoczny. 
Nowy rok rozpoczął się więc znów repre­
sjami wobec prasy robotniczej.

€clsa zajść 6 listopada.
Ja k  donosi „N aprzód".
W ciągu ostatnich kilku dni zostali wy­

p u szczen i z w ięzień sądu okręgowego karne­
go w  K rakow ie następujący więźniowie, p rze­
bywający w  śledztwie w  związku z zajściami 
6 listopada: Stanisław  W ójcik, Juljan Zbroja, 
W anda Tuchowiczówna, Stanisław  Haja, S ta­
nisław Rusin, Jan  S tym al, Franciszek Mich- 
niak, Eugenjusz Gebel, Rudolf Gloger, A nto­
ni Baran, P io tr Liro, Tadeusz Knutel, Marjan 
Kulej, S tanisław  Lis, Józef Stolarczyk, portjer 
z hotelu Krakowskiego, Jan  Kozyra, Jan  Ko- 
łyza, M ateusz P tak, Ja n  W ierzbicki, S tani­
sław  Oleksy, Jacen ty  Miękina, M arjan Bogat­
ko, Stanisław  Napadło, funkcjonariusz tram ­
wajowy, W incenty Chrzanowek, tram w ajarz, 
Stanisław  Pająk, Józef Sudek, Józef Nawrot, 
Andrzej Naw rot i S tanisław  Jaśkow ski.

N adprokuratura  zgodziła się na wypusz­
czenie z więzienia za kaucją d-ra Bolesława 
D robnera, oraz S tanisław a Rejmana, urzędni­
ka bankowego. W  spraw ie śledztw a i zwol­
nienia p rokura tu ra  odm awia informacji dzien­
nikom i osłania w szystko w ielką tajemnicą. 
Ogółem zostaje obecnie w  więzieniu około 20 
oskarżonych o udział w  rozruchach. W śród 
aresztow anych jest kilku z poza Krakowa, a 
szczególnie z Trzebini.

€cha kongresu
Sprostowanie rezolucji w  sprawie stosunku 

Partji do kooperacji.

Punkt II rezolucji brzmieć winien:
Zważywszy, iż dotychczas pew na część 

spółdzielni o składzie robotniczym podlega 
wpływom drobnomieszczańskiej ideologji ru­
chu spółdzielczego, a naw et wchodzi w skład 
związku neutralnego, Kongres P. P. S. wzywa 
robotników  socjalistycznie uświadomionych do 
wytężonej pracy w  kierunku uświadom ienia 
klasowego członków tych spółdzielni — celem  
umożliwienia zjednoczenia ruchu spółdzielcze­
go w  Polsce na podstawie ideologji socjalisty­
cznej i ścisłej łączności z innemi formami ru­
chu robotniczego.

Powyższy punk t rezolucji podany został 
mylnie w  niedzielnym num erze „Robotnika" 
i prostuje się kom unikatem  powyższym.

Złote myśli.
Myślę wprawdzie z największem przekonaniem 

o rzeczach, których nie odważyłbym się nigdy wy­
powiedzieć, ale nigdy nie powiem nic, czegobym 
nie myślał.

Kant.



„tCXroXf1 rr 1 Iv wtoreit, ts sryczma: v r a  r.

Itaa'epI w iesii ivisslisi.
Tak w  M oskwie, jak i  w  Petersburgunie tylko, 

że czynne cą wszystkie wielkie kinoteatry dawne, 
lec* otwierane «ą coraz now e przybytki Muzy ekra­
nu. Z prawdziwym komfortem urządzone, co  w ie­
czór ściągają liczne rzesze publiczności. Przyczy­
nia «ię do tego i względnie niska cena biletów  —  
cztery razy tańszych od biletów  teatralnych —  
przeciętne bowiem miejsce w  kino kosztuje obec­
nie— tyflko miijard rubli sow., to  znaczy mniej w ię­
cej 7 funtów chlebą.

Jakie obrazy wyświetlane są przeważnie?
Ostatnio największem powodzeniem cieszyły  

się filmy: „Indyjski grobowiec", .jCzłowiek bez na­
zwiska", „Atlantyda", „Awanturnicze kobiety", 
„Królowa ostryg" i  „Ginące narody" —  czyli fil­
my, które niedawno jeszcze podziwiała również 
Warszawa. Ostatnio (równocześnie z  Warszawą! wy 
świetlano „Hygienę m a łż e ń s tw a "  —  film propagan- 
dystyczny przeciwko zwyrodnieniu rasy i choro­
bom wenerycznym.

W  Moskwie istnieją trzy w ielkie wytwórnie 
filmów. Z tych na specjalne wyróżnienie zasługu­
je Zap. Kino" (po polsku: północno zachod­
nie kino) i  „Gos. arino" (po polsku: państwowe ki­
no). W ytwórnie te nie tracą bynajmniej czasu, a 
fifany ich są pod względem artystycznym bez za* 
rzutu. Ostatnio tryumfy św ięciły  następujące o- 
brazy w ytwórczości moskiewskiej: „Krasnyje dja- 
wolata" (Czerwone diablęta), baśń fantastyczna, 
której bohaterzy — dwoje małych dzieci — wzięli 
dc niew oli — Machnę, słynnego przywódcę bandy 
ukraińskiej, — „Diplomaticzeskaja tajna" (Tajem­
nica dyplomatyczna) — romans osnuty na tle wy­
kradzionych papierów dyplomatycznych oraz wiel­
ki film propagandystyczny „Wsia w łast Sowietam" 
(Cała władza sowietom). ' Zdjęć dokonano na miej- 
•cu  w pałacach carskich, a staranność w  wystawie 
posunięto tak daleko, ił rolę kamerdyner* car­
skiego odegrał autentyczny stary kamerdyner A - 
leksandra III.

C iekaw y jest rzeczą, i e  władze sow ieckie, 
„coaiące o  podniesienie poziomu um ysłowego pro­
letariatu", nie stworzyły, jak dotąd, ani jednego 
kina naukowego. W M oskwie niema ani kin ro­
botniczych (a przecież o ie  każdy proletariusz mo­
że kupić bilet do kina burżuazyjnego) ani kin szko.- 
nych, ani kin propagandystycznych

•I jeszcze jeden znamienny rys. Filmy osnute 
na tle życia robotniczego (jak np. niektóre arcy­
dzieła Griffiths) nie mają zupełnie powodzenia; 
cieszą się niem nytomiast obrazy, których akcja 
toczy się w  bogatych pałacach miljarderów, czyli, 
ż« uświadomienie mas robotniczych w  Moskwie 
czy Petersburgu pozostawia dużo do życzenia.

łka.

Kronika polityczna,
NOMINACJA P. JANICKIEGO NA 

MINISTRA ROLNICTWA.
Wczoraj podpisaną została nominacja 

p. Zygmunta Janickiego na ministra rolnic­
twa. P. Janicki pełnił już obowiązki min. 
roi nic twa w r. 1919. Jest bezpartyjnym 
fachowcem.

*<■
„Monitor Polski" z dn. 7 stycznia 1924 

r. w Nrze 5-tym ogłasza następujące pismo 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej:

,,Do Pana Władysława Grabskiego, 
Prezesa Rady Ministrów w Warszawie.

Przychylając się do wniosku Pańskie­
go, zwalniam p. Podsekretarza Stanu dr. 
Józefa Raczyńskiego z poruczonego Mu 
kierownictwa Minist. Rolnictwa i Dóbr 
Państwowych i równocześnie mianuję p. 
Stanisława Janickiego Ministrem Rolnictwa 
\ Dóbr Państwowych".

Warszawa, dnia 7 stycznia 1924 r.
Prezydent Rzeczypospolitej:

(—1 St. Wojciechowski.
Prezes Rady Ministrów:

(—1 W l Grabski.
Jednocześnie Prez. Wojciechowski wy­

stosował do p. Raczyńskiego i Janickiego 
listy, w których zawiadamia ich o  powyż- 
szem. (PAT.).

DOKOŁA NOMINACJI P. ZAMOY­
SKIEGO.

Sprawa mianowania ministrem spraw 
zagranicznych posła polskiego w Paryżu p. 
Maurycego Zamoyskiego została już osta­
tecznie zadecydowana. Podpisanie nomi­
nacji nastąpi po powrocie p. Zamoyskiego 
z Paryża, ddkąd p. Zamoyski udaje się dla 
zlikwidowania swych spraw. Podobno p. 
Zamoyski zamierza powrócić do Warszawy 
dopiero za dwa tygodnie. Jest to stanow­
czo za późno. Sytuacja międzynarodowa 
jest zbyt naprężona, aby dalej trwać mógł 
obecny stan rzeczy w Min. spraw zagrani­
cznych, gdzie znowu panoszy się p. Piltz, 
który faktycznie rządzi ministerjum.

P. Zamoyski podobno zamierza powołać 
na stanowisko podsekretarza stanu p. Mro­
zowskiego, który dotychczas w ministerjum 
niczem się nie odznaczył, chyba swemi en- 
deckiemi poglądami. P. Mrozowski był 
członkiem C. K. O., a  w min. spr. zagr. zaj­
mował się rachunkowością i rewizjami. Po­
mysł powołania go na stanowisko wicemi­
nistra jest zupełnie chybiony.

ZMIANY NA PLACÓWKACH ZAGRA­
NICZNYCH.

Wobec objęcia przez p. Zamoyskiego 
teki ministra spraw zagranicznych zwolniło 
się stanowisko posła polskiego w Paryżu. 
Jak  się dowiadujemy, stanowisko to  objąć 
ma p. Konstanty Skirmunt, dotychczasowy 
poseł w Londynie. Do Londynu zaś na wy­
padek dojścia do władzy rządu Macdonal- 
da jechać ma p. Aleksander Skrzyński, b. 
minister spraw zagranicznych w Rządzie 
Sikorskiego. Delegatem polskim przy Lidze 
Narodów ma podobno zastać p, Roman 
Dmowski.

SKUTKI POLITYKI ENDECKIEJ.
Rząd Chjeno - Witosa z właściwą sobie 

nacjonalistyczną głupotą zamknął gimnazjum 
litewskie w Święcianach, zastępując je 7-kla- 
sową szkołą powszechną. Z tego idjotycz- 
nego kroku skorzystali oczywiście zaraz szo­
winiści litewscy, aby rozpętać wściekłą agi­
tację przeciwko Państwu polskiemu. W Ko­
wnie odbyła się wielka przeciwpolska mani­
festacja młodzieży uniwersyteckiej i szkolnej, 
która dała sposobność politykom litewskim do 
grożenia odwetem. Ministrowie zapowiedzie­
li, że liczba szkół polskich w Kowieńszczy- 
źnie będzie zmniejszona tak, aby odpowiada­
ła — bezwstydnie sfałszowanemu! — spisowi 
ludności. Prezydent Republiki litewskiej o- 
świadczył, że sprawę tę przedłoży Lidze Na­
rodów, a minister oświaty orzekł, że czyn te­
go rodzaju jak zamknięcie gimnazjum litew­
skiego w Święcianach — zwalnia Litwinów od 
wykonania deklaracji o mniejszościach naro­
dowych...

Takie oto są owoce „narodowej" polityki 
p. Głąhińskiego w dziedzinie szkolnictwa!
WYBORY DO KASY CHORYCH W ŁODZI.

Pisana łódzkie donoszą, iż nowy termin 
wyborów do Kasy Chorych w Łodzi nazna­
czony został na dzień 15 kwietnia. Listy wy­
borców wyłożone być mają od dn. 15 stycz­
nia. Daty te nie zostały jeszcze oficjalnie o- 
głoszone.

ZMIANY W DYPLOMACJI
Sekretarz poselstwa łotew skiego w Warszawie, 

p. Feliks Donass, został mianowany wicekonsulem  
w Wilnie. Stanowisko sekretarza poselstwa ło­
tew skiego w Warszawie objął p. Arnold Tonsons.

(PAT.).

7  RADY MINISTRÓW.
Radia Ministrów w dn. 7 b. m., po załatwieniu 

szeregu spraw bieżących, uchwaliła m, in. projekty 
ustaw: o regulowaniu stosunków celnych, o  w yści­
gach konnych, o zakwaterowaniu wojska i o  izbach 
przemysłowo - handlowych. Rada Ministrów przy­
jęła nadto wniosek min, robót puibl. o w ywłaszcze­
niu gruntów na urządzenie parku miejskiego w  mie­
ście Brzezinach (PA7 )

T E L E G R A M Y .
P p 2 ed  ©Śfelęcsem w ł  .daey prasę* P a r t ię

P r a c y  w  Anifijia
POSIEDZENIE PARLAMENTU.

Londyn, 7 stycznia. — (P. A. T.). Parla­
ment angielski zbierze się jutro w południe 
celem dokonania wyboru speakera. W dru­
giej połowie tygodnia nastąpi zaprzysiężenie 
nowych członków parlamentu. Dnia 15 b. m. 
zostanie odczytana . mowa tronowa i tegoż 
dnia rozpocznie się debata nad adresem w 
odpowiedzi na mowę tronową. Debata po­
trwa, według tradycji, 3 dni aż do północy 
17 b. m. Zakończy się ona zapewne głoso­
waniem nad votum nieufności dla obecnego 
gabinetu, postawionem przez partję robotni­
czą. Gabinet pod przewodnictwem Baldwina 
zbierze się w tym tygodniu, aby ustalić tekst 
mowy tronowej oraz listę odznaczeń z okazji 
ustąpienia gabinetu. W kołach konserwaty­

wnych słychać, że lord Curzon otrzyma tytnł 
księcia Oxfordu.

PRZYPUSZCZALNY SKŁAD GABINETU.
Londyn, 7 stycznia. — (P. A. T.). „Daily 

Telegraph** pisze: Sądzą, że Ramsay Mac Do­
nald prócz przewodnictwa gabinetu obejmie 
tekę spraw zagranicznych. Do swego gabine­
tu powoła on prawdopodobnie Thoma Shawa 
i Artura Pomsonby. Jest też prawdopodob- 
nem — zaznacza dalej dziennik — że lord Ac­
ton, były poseł w Finlandji, będzie powołany 
również do gabinetu. Bukton wchodzi także 
w rachubę, a to ze względu na jego znajomość 
stosunków europejskich, w szczególności 
wschodnich.

W ia d o m o śc i z  N ie m iec .
ROZŁAM W SASKIEJ PARTJI SOCJALI­

STYCZNEJ.
Drezno, 7 stycznia.—(P. A. T.). W związ­

ku z utworzeniem gabinetu koalicyjnego na­
stąpił rozłam w socjal-demokracji saskiej. 
Krajowy zjazd partji socjal-demokratycznej 
potępił wstąpienie socjalistów do gabinetu i 
wykluczył z partji 25-ciu socjalistycznych po­
słów do sejmu saskiego, którzy głosowali za 
utworzeniem wielkiej koalicji stronnictw.

SASKI PREMJER NIE USTĄPI. * 
Drezno, 7 stycznia. (PAT). Biuro Wolf­

fa donosi urzędowo, że saski prezydent mi­
nistrów, Heldt, w myśl konstytucji nie bę­
dzie mógł uczynić zadość wezwaniu do u-

stąpienia, postawionemu przez ostatni zjazd 
socjalnych demokratów.

MEMORJAŁ BAWARSKI.
Berlin, 7 stycnia. (A. W.l. Memoriał 

rządu bawarskiego wywołał w kołach poli­
tycznych wielkie wrażenie. Socjaliści uwa­
żają memorjał ten za zamach na konsty­
tucję wejmarską. Występują oni przeciw 
memorjałowi w ostrej formie.

Prawicowa prasa bawarska solidary­
zuje się z treścią memorjału, domagając 
się jedynie zmian w ujęciu prawnem w sto­
sunku poszczególnych krajów do Rzeszy 
niemieckiej.

Dzisiejsze posiedzenie gabinetu Rze­
szy poświęcone ma być rozważeniu sprawy 
memor jału bawarskiego.

S p r a w a  o d s z k o d o w a ń  n ie m ie c k ic h .
WYJAZD CHARGE D‘AFFAIRES 

DO BERLINA.
Berlin, 7 stycznia. (PAT.). Według

doniesień dzienników niemieckich chargć 
d’affaires w Paryżu, von Hoesch, ma przy­
być wkrótce do Berlina dla porozumienia 
się z kanclerzem Rzeszy oraz ministrem 
spraw zagranicznych, Stresemannem, w '' 
sprawie bieżących zagadnień.

POUFNA KONFERENCJA.
Berlin, 7 stycznia. (PAT.). Jak  dono­

szą z Paryża, tamtejszy niemiecki chargć 
d'affaires odbył dłuższą naradę z przewod­
niczącym Rady Ambasadorów. O treści 
konferencji zachowywana jest ścisła tajem­
nica.

H i n n . a i  f f l p l .
STRAJK GENERALNY.

Berlin, 7 stycznia. — (A. W.). W Dussel­
dorfie proklamowano strajk generalny.

lilii wiiśi S3 M itu  sonata.
Paryż, 7 stycznia. (PAT.). Według da­

nych statystycznych ministerjum spraw 
wewnętrznych rezultaty wyborów do sena­
tu, które odbvly się w niedzielę, przedsta­
wiają się dla każdej poszczególnej partji w 
sposób następujący: konserwatyści — obec­
nie 16 mandatów, poprzednio 17; republi­
kanie ob. — 20, pop. — 21; republikanie le­
wicowi — ob. 37, pop. 36; radykali — cb. 
36, pop. 38; socjal-republikanie — ob. 4, 
pop. 3; socjaliści — ob. 2, pop. 0; komuni­
ści — ob. 0. pop. 0.

if ra ii
Kowno, 7 stycznia. — (P. A. T.). Li­

tewskie ministerjum spraw zagranicznych 
komunikuje, że konferencja ministrów
spraw zagranicznych państw bałtyckich w 
Kownie odbędzie się w połowie lutego. L i­
twa wysłała już zaproszenia do poszcze­
gólnych państw bałtyckich. Jeden z dy­
plomatów litewskich udał się do Rewia, ce­
lem przygotowania materjału dla konfe­
rencji.

9 50
i,l, ini

Bialogród, 7 stycznia. (PAT). Osta­
teczny wynik wyborów do konstytuanty 
albańskiej jest następujący: Blok rządowy 
uzyskał 61 nłanidalów, partje opozycyjne 
36 mandatów, niezależni 5 mandatów.

fyloj n Uml
POGŁOSKI O REKONSTRUKCJI 

GABINETU.
Budapeszt, 7 stycznia. (PAT.). Dzisiaj

rozeszH- się pogłoski o rekonstrukcji gabi­
netu, Według tych pogłosek, min. spraw 
zagranicznych, Daruvary, miałby ustąpić, a 
iego miejsce zająłby Klebelsbcrg. Wiado­
mości tej jednak zaprzeczono. Premjer 
Bethlen ma wyjechać w tym tygodniu do 
Londynu celem podjęcia rokowań o pożycz­
kę dla Węgier.

I w r a iw s  r f t f d f i  w i t t a s
SENAT POZOSTAJE.

Berlin, 7 stycznia. (PAT). fAossigcJre
Zeitung" donosi z Lubeki, że wczoraj przy 
b. wielkim udziale ludności odbyło się tu 
glosowanie w celu rozstrzygnięcia kwestji,
czv senat ma ustąpić, czy nic. Głosowało 
73.942 osób. t. j. 87 i pół %. z tego 43.447 
wypowiedziało się za pozostaniem senatu, 
a 30 195 za ustąpieniem senatu 290 głosów 
było nieważnych. Wobec t.go wyniku gło­
sowania senat,, składający się z socjal-de- 
mokratów i demokratów o-niósł 'zwycię­
stwo r:ad radykałami.

Po s jm r
Paryż, 7 stycznia. — (P. A. T.). Z Tu- 

lonu donoszą, że obdukcja zwłok komen­
danta sterowca „Dixmude" wskazuje na 
to, że został on zabity przez piorun, jesz­
cze przed upadkiem balonu w morze, po­
nadto zmarły tragicznie kapitan Duplessis 
ma w kilku miejscach połamane kości, oraz 
pociętą na kawałki głowę.

(li
Lwów, 7 stycznia. (PAT). „Gazeta 

Lwowska" w korespondencji z pogranicza 
polsko-sowieckiego, donosi, że mający się 
odbyć w połowie stycznia w Moskwie d ru­
gi wszechzwiązkowy zjazd sowietów będzie 
miał za zadanie, oprócz zażegnania rozła­
mu w łonie partji komunistycznej, osta­
teczne zatwierdzenie konstytucji „związku 
republik sowieckich", opierającej się na 
systemie dwuizbowym. Ten nowy konsty­
tucyjny ustrój sowiecki dąży, zdaniem 
dziennika, do zapewnienia podwójnego 
przedstawicielstwa: klasowego oraz naro­
dowościowego.

11
\ Gliwice, 7 stycznia. (PAT.). Robotnicy 

tutejszej elektrowni wstrzymali dzisiaj pra­
cę. Powodem strajku jest masowe wyda­
lanie robotników w związku z przeprowa­
dzaniem 10-godzannego dnia pracy. Dziś 
przed południem nie wyszedł żaden dzien­
nik. S trajk objął Gliwice, Zabrze, Zabo­
rze i inne miejscowości.

M o ra le  f e n a  t o M r
Berlin, 7 stycznia. (PAT). Jak  dono­

szą z Wiednia, został tam aresztowany po­
szukiwany odidawina herszt międzynarodo­
wej bandy fałszerzy pieniędzy, Turek Ga- 
fcrjel Rabbat, rodem z Syrjt. Jak  się oka­
zało, jego willa była w całości przerobiona 
na wielki warsztat dla wyrobu głównie ho­
lenderskich i angielskich fałszywych bank­
notów,

Ulw Steny.
Paryż, 7 stycznia. (PAT). Poziom Sek­

wany obniżył się o 10 centymetrów. Woda 
wdarła się do soli maszyn wielkiej fabryki 
automobilów w Boulogne,

UD.
Londyn, 7 stycznia. (PAT.). Z New

Yorku sygnalizują, że w stanach Ilinois i 
Missuri panują niepamiętne od lat 20 mro­
zy. Temperatura spadla o 66 stopni niżej 
zera według Fahrenheita. W stanach tych 
zarejestrowano 20 wypadków śmierci wsku- 
zmarznięcia.

Berlin, 7 stycznia. (PAT). Według 
wiadomości z szeregu portów morza Bał­
tyckiego zamarznięcie tego morza w wielu 
miejscach czyni żeglugę nawet dla więk­
szych statków bardzo niebezpieczną.

m
  Według wiadomości z Londynu, rząd pęt­

aki postanowił część biżuterii królewskiej, warto­
ści około 7 milionów funtów sprzedać, a b y  M  u- 
eyskane pieniądze podjąć budowę kolei żelazaej.

_  Według doniesień z Nowego Jorku angiel­
ek! parowiec „Kwasind", wiozący 2100 skrzyń
wódki, został zajęty przez a m e r y k a ń s k i e  w ła d z e

prohibicyjne.
— Powrócił do Berlina ze swej podróży do 

Szwajcarii minister spraw zagranicznych Rzeszy, 
dr. Stres-emann.

— Woda w Sekwanie spadła w ciąż0 dnio 
wczorajszego o 13 centimentrów.

—  W Kłajpedzie Rada Kraiowa przyięł3 usta­
w ę wyborczą do ciał komunalnych według pwyjek-

1 tu dyrektoriatu.
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Ruch robotniczy
Z żyda partji

C. K. W.
W c zw artek  17 bum. o  gadlz. 12 w  p o łu ­

dn ie  w  lokalu  Z w iązku  P o lsk ich  P ostów  
S ocja lis ty czn y ch  o d b ęd z ie  się p o siedzen ie  
C en tra ln eg o  K om ite tu  W ykonaw czego.

Tow . tow . członków  C .K .W . p rosim y  o 
p rzybycie  n a  posiedzen ie .

Sekretarjał Generalny.

D O  W SZY STK IC H  K O M ITETÓ W  O K R Ę G O ­
W Y C H  P . P . S.

O kólnik w spraw ie podatku partyjnego.
Na zasadzie uchwały Rady Naczelnej z dn. 

16 września 1923 r., określającej podatek p ar­
tyjny w wysokości jednej piątej złotego i w e­
dług kursu bonów złotych — donosimy:

1) Podatek partyjny, począwszy od 1 sty­
cznia 1924 r. zgodnie z kursem  bonów złotych, 
równającym się obecnie 1.000.000 mk. będzie 
wynosić 200.000 mk. miesięcznie.

2) Kobiety i młodociani robotnicy płacić 
będą w miesiącu styczniu połowę tegoż podat­
ku — t. zn. 100.000 mk.

31 W związku z pow yiszem  O. K. R.-y 
'Wykupując w Sekretarjacie Generalnym  C. K. 
W. w styczniu 1924 r. znaczki podatkow e dla 
mężczyzn, płacić będą na rzecz C. K. W. — 
50.000 mk., a za znaczki podatkow e dla ko­
biet i m łodocianych robotników  — 25.000 mk.

4) Począwszy od 1 stycznia 1924 r. cenę 
legitymacji członkowskiej podnosi się do 100 
tys. mk. za egzemplarz. Połowę z powyższe; 
sumy, t. j. 50.000 mk. w płaca się przy każdo- 
razowem zamawianiu legitymacji do Kasy
C. K. W.

Sekretarjat Generalny CKW. PPS. 
W e wtorek, 8 styetzala.

Dzielnica N.-Bródn© o godz. 4 w lokalu dziel­
ą c y , Syrokomli 22, odbędzie się odczyt.

D zlelai'/ Czemlaknwska o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy. Czerniakowska 193, odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

D zielnica O chota o godz. 7 w lokalu dzieflmcy, 
Grójecka 59, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Koło włókniarzy P. P. S. o godz. 6 w lokalu 
dzielnicy Jerozolim skiej, C hłodna 41. odbędzie się 
zebranie Koła włókniarzy P. P S.

Ruch zawodowy
Związek Zawodowy Robotników Przemysłu Me. 

talowego. Dziś o godzinie 7 wieczorem odbędzie 
« ę  w lokalu Związku (Leszno 53) ogólne zebranie 
nnężćw zaufania z fabryk prywatnych i wojskowych. 
Obecność wszystkich konieczna,

Ruch kuIt.*oSw!atowy,
Z Rob. Wydz. Wychowania Dziecka. Rob

Wydział Wychowania Dziecka uprzejmie prosi 
przedstawicieli związków o przybycie na posiedze­
nie komisji dochodów niestałych w środę, 9 b.m„ 
o godz. 7,30 do lokalu Zw. Ochroniarek, Marszał­
kowska 53a.

T. U. R,
Koto Mlodzitety „Jeroate2;ma“, 

Sprostowanie. Zebranie Walne Koła Młodzie­
ży na Jerozolimie odbędzie się nie w środę, lecz 
*r czwartek, dnia 10-go b m., o godzinie 6 wiecz. 
pierwszym terminie a o 7 wiecz. w drugim terminie, 
Chłodna 41.

Robotnic} ty Wydłdał WycbotwaaU Dziecka
kwituje z następujących ofiar:

Na listę Nr. 48 złożyli1: N. Bardicki 3,000,000 
■dc., dr. Perl 1 miljon m k, Rafał Bubcr, Lwów, 1 
®Htjon mk., Jabłoński 3 milj m k , Dręgiewicz 2 do- 
k ry , dr. Kernicki 1 mili. mk., dr. Marek 1 milj, mk., 
■I- K. S. 500 tys. mk.. Liberman 1 mdli mk. Razem 

nńljonów 500 bys mk, i  2 dolary.
Redakcja „Robotnika", jako specjalny podatek, 

* milj. 400 tys. mk. Na rachunek listy składkowej 
milj. nik. Jako zlikwidowanie nieporozumienia 

Pomiędzy gościem a kelnerem na wieczorze Syl­
westrowym w Kasynie Urzędników Państwowych,, 

5 milj mik., zarządzający restauracją, p Kuź- 
,na' 2 milj. mk. P Izdebski, jako nadprogramowy 
•próbek 10 milj. mk. Prac. Banku Stow. Spółdz., 
Krakowskie Przedm , z listy 283 250 tys. Prac. 
K'»nku Hipotecznego z listy 127 682 tys. mk Na 
rachunek list skladk. 1 milj. 400 tys. mk Restaura- 
c 'a ..Crietal" z puszki 4 milj 232 ty* mk. Bar De­
mokratyczny z puszki 1 milj. 358 tys, mk.

Księgarnia Robotnicza
W arszaw k i W spólna  17

Telef. 229-70. Konto czekowe P. K. O. 1229.

* K. Bielańska. NuiUto i jego towarzysze, 16 
ilustracji, z przedmową St. Żeromskiego. 7,50

Brzeski T. O zepsuciu i  naprawie pieniądza.
mk. 360,000

Conrad J . Sześć opowieści, 8,—
Dąbkowski J . dr. Węgry, mk. 2,800,000
Dr. Daszyńska - Golińska. Praca, zarys so­

cjologii, polityki i ustawodawstwa pracy. 6,— 
L. Gumplowicz. Filozofia społeczna. 2,—
* T. Hołówko. Kwestja narodowościowa w 

Polsce 0,25
* J . Hutnik. Żelazny dzwon, poezje. 0,80 
Kalendarz Robotniczy na rok 1924. mk. 600,000 
I Kosmowska. Związki Młodzieży Polskiej. 3,60 
B. Kelierman. Przeżycie Pana Filipa, powieść 4,— 
J. L Kraszewski. Dzieciom Starego Miasta.

mk. 840,000
K. Krauz. Portrety  zmarłych socjologów. 3,— 
Księga Pamiątkowa P. P. S. mk. 2.250,000
Latarnia Nr. 2. O co walczy Polska Partja 

Socjalistyczna. 0,20
— Nr. 3. Socjalizm czy komunizm. 020
B. Limanowski. Naród i Państwo. 080
— Odrodzenie i rózwój narodowości polskiej

na Śląsku. 080
K. Michaela. Małżeństwo, 0,80
Dr. W. Natanson. Oblicze Natury. mk. 1,400,000
C. Norwid. Wybór poezji. mk. 1.700,000
Pamiętnik cjara Mikołaja II. 6,80
St. Posner. Auitonomja Irlandii. 2,—
— Japonja. 1,50 
Dr. A. Próchnik. Demokracja kościuszkowska. 1,20
— Dzieje chłopów w Polsce. 1,—
*St. A. Radek. BohateT proletariatu polskiego 0,20 
*— Ostatnia deska ratunku. 1,—
Rzeczpospolita Akademicka. 5,—
Br. Siwik. Na marginesie chwili. 060
— Państwo a społeczność narodowa. 0,60
Społeczna Myśl Religijna 1923 r. 8.—
Dr. B. Stelmachowski. Wpływ spadku Waluty

na prawne zobowiązania. 1,60
E. Vanderwelde. Proroctw a Karola Marksa, 

przełożył St. Posner. 0,25
B. Winiarski. Ustrój poUtyczary ziem polskich 

w a . . .  wieku 8,—
Mnożnik Związku Księgarzy Polskich od środy, 

dn. 9 b.m. — 9CO.OOO.
Na książki oznaczone gwiazdkami mnożnik 

od środy 600.000.

Do cen powyższych dolicza się 20% dodatku 
sortymentowego.

Uwaga! Cenę na Kalendarz Robotniczy na rok 
1924 utrzymujemy do dnia 15 stycznia.

Życie gospodarcze.
N otow ania giełdy w arszaw skiej.

Dolary St. Zjedn 8 200 003 
Franki francuskie 405 000 
Belgia 35 000 
Holandja 3.910.000 
Londyn 35 75 000 
Praga 238 003 
Szwajcarja 1.428.000 
W iedeń 114-100  
Włochy 355.000 
Złoty fr. 1.575 000

Głosy czytelników.
-*• W  sprawie ginięcia liatów za grand dznych.

W imieniu własnem i 14 emigrantów w Sois- 
sons rancja) chciałbym poruszyć sprawę maso­
wego ginięcia betów, które wysyłamy stąd do na­
szych ro zm w b. Kongr&sówce Wysyłamy listy 
z wiadomościami 0 nas, a tymczasem bardzo rzad­
ko lśsly te " 0o °dzą — widocznie ktoś po drodze 
kusi się na nie, myśląc, że są w nich franki, a wy­
rządza nam tern wielką krzywdę, bo rodziny nasze 
pozbawione zostają jakichkolwiek wiadomości.

Emigrant w Soisscns.

Rozmaitości.
Wypńatw* do bieguna północnego.

Rząd St. Zjednoczonych czyni przygotowania 
do wielkiej wyprawy lotniczej do bieguna północ­
nego, do którego dotrzeć ma balon sterowy „She- 
nandsah". Oprócz tego balonu biorą udział w eks­
pedycji: 6 samolotów i 4 okręty, które są tak zbu­
dowane, by z pokładów można było dokonywać 
wzloty lotnicze. S tatki mają dopłynąć do najbar- 
dziej na północ wysuniętych punktów Alaski i 
Spitzbergu a stamtąd ruszy już sam „Shenandoah", 
mając jeszcze do przebycia 12,000 mil morskich 
Eksperci twierdzą, że „Shenandoah", wypełniony 
gazem helium, zdoła dotrzeć do bieguna i powró­
cić; ostateczną decyzję ma wydać komisja morska 
po zasiągnięciu opinji komendanta balonu, Fran­
ka Mac Gravy.

środek prfręc&w śpiącfcop.
Według doniesienia z Oxfondu, profesor tam­

tejszego uniwersytetu Huxley odkrył środek prze­
ciw śpiączce. Środek ton nosi naizwę „205",

C z w a r ta  c z ę ś ć  p r z y  k u p n ie !
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KRONIKA.
STAN POGODY 

(według danych "Państw. Instytutu Meteorolog.)

Temperatura najniższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie — 23,6, najwyższa — 11,9.

Przypuszczalny .przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: mroźno, śnieg, umiarkowane wiatry za­
chodnie i północno • zachodnie.

Pąłwszechne siatzetaanie. Ponieważ nie wszyst­
kie dizieci, objęte powszechnym obowiązkiem szkol­
nym, mogły pomieścić się w dotychczas istniejących 
szkołach, Inspektorat Szkolny m, st Warszawy w 
din. 1 lutego otwiera cały szereg nowych szkół. 
Przymusem zapisu objęte są wszystkie dzieci, u ro­
dzone w latach 1915 i 1916, z wyjątkiem tych: a) 
które uczęszczają już do publicznych sizkół pow­
szechnych, prywatnych szkół średnich lub powsze­
chnych lub państwowych szkół średnich; b) zwol­
nione przez Komisję Głóiwną Powszechnego Nau­
czania na naukę domową lub zwolnione od obo­
wiązku szkolnego na rak bieżący, c) zwolnione 
przez lekarza szkolnego. Zapisywać dzieci należy 
10 i  11 stycznia od godziny 8-c,j rano do 12-ej i  ad 
2-ej do 5-ej po południu w następujących punk­
tach zależnie od wyboru rodziców: Szkoła nr 174 
i 175 — Bonifraterska róg Konwiktorskiej; Szkoła 
nr. 69 i 167 — Plac Pary saws ki; Szkoła nr. 2 i 96
— Nowolipki 76; Szkoła nr, 76 — Solna 8; Szkoła 
nr. 14 — Śliska 39; Sizkola nr. 15 i  104 — Grzy­
bowska 61; Szkoła nr 61 1 97 — Grójecka 39; Szko­
ła tir.’ 126 i 130 — Ząbkowska 43; Szkoła nr. 123 1 
152 — Solec 22; Szkoła nr. 98 — Al. Ujazdowskie 
25; Szkoła nr. 58 i 115 — Chełmska 19; Szkoła nr 
63 — Wolska 125; Szkoła mr. 7 i 23 — Chłodna 1L 
Przy .zapisie r.ależy przedstawić metrykę lub wy­
ciąg od rządców domu. Radzioe, którzy w termi­
nie powyższym nie zaptecą dzlełpi, podlegają karze 
grzywny lub aresztu do  5 dni.

Skróifoae adresy telegraficzne. W obec w pro­
wadzenia od d.n. 8 stycznia waloryzacji opłat pocz- 
towo-te!egraficznych, oplata za skrócone adresy 
tjlegraficzne, któremi posiłkują eię liczne instytu­
cje i firmy, określona została na 1000 punktów 
czyli 10 franków na kwartał. Opłata ta powinna 
być uiszczona w ciągu 3-ch dni. ponieważ po tym 
terminie opieszali płatnicy będą płacić według kur­
su franka złotego, a nie według ulgowego 14-dnio- 
wego kursu, ustalonego przepisami waloryzacyjne- 
nw Opłatę naltży wnosić do głównej kasy urzę­
du telegrafu, (b.).

Echa aresztowania podejrvwDcgo cdobmka 
przed wtojskójwam więzieniem. W związku z uję­
ciem w dniu 6 b. m w obrębie wojskowego więzie­
nia śledczego podejrzanego osobnika, p. minister 
spraw wojskowych, gen. Sosakoweki, udzielił po­
chwały: klucznikowi wojskowego więzienia śled­
czego w Warszawie, Mikołajowi Olejarnikowi oraz 
komendantowi warty wojskowej, sierżantowi Mie­
czysławowi1 iBłaszczakowi, którzy zatrzymali w da. 
6 b.m. w obrębie zabudowań więzienia wojskowe­
go podejrzanego osobnika, przy którym znaleziono 
rewolwer z nabojami i granaty ręczne z zapalnikami. 
Za sumienne i gorliwe pełnienie służby obaj wy- 
mienieni zostaną przedstawieni do odznaczenia 
Krzyżem Zasługi. (JWT.).

Kurs Teatralny dla Nauczycielu Związek Tea­
trów Ludowych w porozumieniu ze Związkiem PoL 
skiego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych orga­
nizuje kurs 2—3 miesięczny, celem zaiaaajooiienia 
nauczycielstwa ze sposobami scenizacji w  szkole 
oraz z  organizacją i techniką amatorskich teatrów 
ludowych Pracę wykładową oraz Łastrukcyjną o- 
bejmą pp. Stef Jaracz, Al. Zelwerowicz, Z. Chmie­
lewski M. Limanowski, W, Małkowski, S t  Raziń- 
ski i zaproszeni prelegenci W ykłady rozpoczną się 
dnia 15 stycznia we wtorek o  godz, 7 i pół wiecz ou 
rem w lókailu Zw. P. Naiucz. Szk. Paw. ul M arszał­
kowska 123, II p. Informacji udziela, zapisy przyj, 
rnuje sekrefairjat Z. T. Ł. (Tamka Nr. 1) od godz. 
1—3 pop. oraz Z w P. Naucz. Szk. Pow. od godz. 8
— 9 wiecu. Kurs jest płatny Liczba słuchaczów 
ograniczona.

Ze Zjazdu Delegatów T-wa Eugeoigznego. Na 
Pierwszym Zjezdzie wszechkrajowym delegatów 
T-wa Eugenicznego do Zarządu Głównego wybrani 
zostali* dr Mączkowska, dr. H. Szczodrowski, dr. 
Szulc, dr, Maria Szczodrowska, mecen. Włodzi­
mierz Chrzanowski, dr. Leon Wernic, dr, Włodzi­
mierz Gawroński, dr. J. Jakimowicz, dr. Chomę- 
towski (Sosnowiec), dr. Edwin Petrykat (Często- 

( chowa), dr Zboromirski (Kalisz), prof. Z. Sowiński 
(Wilno), dr Drożyński (Poznań), dx. J . Walewski 
(Białystok) i p. Kołaczkowska,
ZEBRANIA I ODCZYTY.

Kisło Akadem. Stow. Wolnora. Pol. zawiada­
mia, że odrzyt ob. J . Heropla p, t, „Czy możliwe

jest odrodzenie religijne?" odbędzie się we wtorek,
8 stycznia o gadz. 8 wiecz. w lokalu Usnarw. Lud. 
przy ul. Oboźma 4.

Czwartki Uęwurzłyalde w Klubie Artystycznym.
W czwartek, 10 b. m., wznowione będą w Polskim 
Klubie Artystycznym, (w hotelu Polonia) czwartko­
we zebrania towarzyski*,- Zebrania te mają cha­
rakter ściśle zamknięty i dostępne są tylko dla 
członków Klubu i wprowadzonych przez nich go­
ści Początek zebrań punktualnie o godz. 9 wiccz., 
koniec o północy.

Środą Literacka. W środę, 9 b. n ,  odbędzie
się w Polskim Klubie Artystycznym (hotel Polo­
nia) odczyt profesora d-ra Maurycego Manna, p. L 
„Z dziejów sonetu". Pocz. o godz. 8-ej.

Ze Związku Inteligencji Pracującej. W  czwar­
tek, dn. 10 b. m„ o godz. 8-ej wiecz odbędzie eię 
w lokalu Związku Int. Prac. (Szpitalna 1 m. 3, II 
piętro) wieczór dyskusyjny dla członków Związku 
i wprowadzonych gości. Referat wygłosi p. Jerzy 
Drecki na temat: „Ustalenie realnej wartości plac 
zarobkowych przy wzroście drożyzny".
ZABAWY.

Bal Francuskiego Towarzystwa EKabroop.ynrgo-
ści. Francuskie Towarzystwo Dobroczynności or­
ganizuje bal 12 stycznia, w salonach Konsulatu 
Francuskiego, Aleja Róż 2, o godz. 22,30, pod pro­
tektoratem p de Panaficu, ambasadora Francji, i 
jenerała Duponi, szefa Misji Wojskowej francuskiej 
Bilety są do nabycia: w Konsulacie Francuskim,
Aleja Róż 2; u p. Aleksandra Kocha, Plac Napoleo­
na 5; u p Dufour, Krucza 46. Ilość biletów ogra­
niczona,

WYPADKI.
Udaremnienie potajemnego pogrtebanfa rwłok.

Na cmentarzu na Bródnie dozorca zatrzymał An­
toniego Koperskiego, który usiłował pochować bez 
odpowiednich formalności nowonarodzone dziecko 
płti męskiej. Badany Koperski zeznał, te  trumien­
kę ze zwłokami otrzymał od stróża domu Nr. 21 
przy uł. Pańskiej.

„Czuły" mąż. Zamieszkała w domu Nr. 5 przy 
ul Wolskiej Marjanna Zelczakowa została kopnię­
ta przez męża. Lekarz Pogotowia stwierdzi! po­
tłuczenie wargi oraz krwotok, wskutek pęknięcia 
tętnicy i przewiózł ofiarę „czułego" męża do szpita­
la Dzieciątka Jezus.

Parowóz w rzece. Na zwrotnicy kolejowej na 
stacji Mizerów na Górnym Śląsku wykoleił się o- 
negdaj pociąg osobowy, jadący do Przyszewrc. Lo­
komotywa oderwała się od reszty pociągu i zje- 
.chala z toru, a następnie wpadła do rzeki Kłodni- 
cy. Wagon bagażowy zawisnął nad nasypem toru 
kolejowego. Wypadek wywołany został wskutek 
zepsucia się zwrotnicy. Z ludzi nikt nie odniósł 
szwanku. Maszynista i palacz zdołali szczęśliwi* 
wyskoczyć z parowozu.

Ofiary ślizgawicy. W  ciągu dnia wczorajsze­
go. wskutek panującej ślizgawicy, zdarzyło się sie­
dem wypadków. Na ul. wołyńskiej Nr. 17, k ra­
wiec, 27-letni Meszek Jabłoń, złamał powikłanie 
lewe podudzie. Pogotowie przewiozło Jabłonia 
do szpitala żydowskiego. Przed domem Nr. 7 
przy ul. Wierzbowej 22-letnia Czesława Fijałkow­
ska, krawcowa, rozciągnęła staw skokowy. Pogo­
towie przewiozło ofiarę ślizgawicy do szpitala Dz. 
Jezus. Przy u l Krochmalnej Nr. 23, służąca, 21-let­
nia Marja Prejgierówna, złamała lewą kość gole- 
niową. Pogotowie przewiozło P do szpitala ży­
dowskiego Przed domem Nr, 9 przy ul. Chmiel­
nej, 71-letnia Emilia Perkadowa, nauczycielka, zła­
mał* lewe podudzie. Przed domem' Nr. 11 przy ul. 
Browarne; 55-letni Moszek Me lacho wicz, ślusarz, 
złamał prawe podudzie. Pogotowie przewiozło 
Perkadową i Melachowicza do szpitala św. Rocha. 
Na rogu ul. Przejazd i Leszno 61-letni Icek Ajzeo- 
szur, tragarz, złamał lewą rękę. Na ul Leszno ro­
botnik 25-letni Izaak Rozenberg doznał starcia i 
potłuczenia kolana Ajzenszurowi i Rozenbergo* 
wa pomocy udzielił dyżurny ilekarz w ambulatorium 
Pogotowia,

Z s ą d ó w ,
Sptfswa Weiss* i Rulskiego w instant# 2-ej.

Wielomilionowe, a  na owe czasy (1920 r.) ol­
brzymie nadużycia w Banku Handlowym warszaw­
skim za pomocą sfałszowania dokumentów i ksiąg, 
a także oszustwu dokonane przez Piotra Rulskie- 
go, kierownika wydziału korespondencji zagranicz­
nej i Jana Rawicz • Weissa — spólnika jego, były 
we wrześniu r. z. przedmiotem głośnych rozpraw.

Sąd okręgowy w Warszawie skazał aktorów 
tej sprawy na zamknięcie w więzieniu w przeciągu 
lat pięciu, z zastosowaniem' amnestji, to jest zmniej­
szając tę  karę do lat trzech i miesięcy czterech i 
zaliczając skazanym czas przebyty w areszcie za­
pobiegawczym.

Na skutek skarg apelacyjnych skazanych spra­
wa znalazła saę wczoraj po raz wtóry na wokandzie 
sądu 2-ej instocji.

I tu, jak i w instancji 1-ej oskarżeni przyznał* 
się jeno do „błędu": nadużyliśmy zaufania wielkie) 
instytucji kredytowej, podrabialiśmy dokumenty i 
aa ich mocy podnosiliśmy przeszło 600 milionów 
marek nam nienależnych, zapisywaliśmy wpłaty 
fikcyjnych *um na rachunkach zagranicznej kores­
pondencji dana Weissa z Krakowa, A. Bohtera i  H. 
Rotstadta z Paryża; fałszowaliśmy czeki i podpisy 
tych. klijentów banku  Wszystko to  prawda — mó­
wili — ale pokryliśmy wszystko, oddaliśmy cały 
majątek, a obecnie błagamy sąd o danie nam maż- 
cości rehabilitowania się w społeczeństwie, do k tó­
rego pragniemy wrócić, by zacząć nowe pożytecz­
ne i uczciwe życie

Sąd apelacyjny włystok w zsabadhie ulrtymał w 
swej znaMy, zmniejszył atoH sknepatym karę ol rjok
fed«u

Skazanym pozostaje jeszcze do odsiedzenia w 
więzieniu (już po uwzględnieniu amnestji) około 
jednego roku r miesięcy czterech.

Prośbą skazanych o zmianę środka zaipebie-
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gawczego i przyjęcie od nich rękojmi' lub kaucji, 
sąd  odrzucił.

( *)•

Sprawa Bagińskiego i Wfednorltiewici*.
W  najwyższym sądzie wojskowym odbędzie 

się dn. 28 b. m. jawna rozpraw a główna celem roz­
ważeni* zażalenia niew ażności i odw ołania od wy- 
miaru kary, wniesionego przez obronę por. Bagiń­
skiego i r-por. W ieczorkiew icza przeciw ko w yro­
kowi wojskowego sądu okr. warszaw skiego, sk a ­
zującego obu na karę  śmierci.

I

Teatr i muzyka
Z TEATRU „WODEWIL”,

„Dńde", Operetka A. Willemielra; masyka Hen­
ryka Chhstieić,

P .p  N iew iarow ska i Szczaw iński mogą naresz­
cie odpocząć- Tajem nicą pozostaje przecie, w ja ­
ki sposób artyści ci mają siłę w ystępow ania, co 
wieczór, jak rok długi, bez przerw y i bez w ytchnie­
nia. musząc ponadto odbywać próby z przygotow y­
wanych nowościl!

Do' głosu doszło więc pokolenie najmłodsze; 
p.p Sokołow ska. W aw rzkow icz (piękny głos), o- 
parci o solidny filar, p. Redo i świeżo pozyskaną 
p Nelly H erten. a rtystkę  widocznie rutynow aną, 
w asyscie p.p, W iniaszkiewicza. bardzo dobrego 
w  rolach charakterystycznych  (rodzaj talentu  W al­
tera), M isiewicza. Leop. M orozowicza, Jag ielsk ie­
go i innych, nazwanych w program ie — wymow­
nie — trzem a gwiazdkami...

„D ćde" czyii „Duduś' — praw dę mówiąc, nie 
wiem. komu to pieszczotliw e imię przypada w u- 
dziale — me ma w praw dzie zbytniego sensu; autor 
był, zdaje się. zdania żc logika jest w operetce 
zbytkiem  niepotrzebnym ; początek  aktu fnp III) 
nie bardzo wiąże się ze środkiem , a koniec op e re t­
ki — z całą resztą. M uzyka rozpoczyna się ład­
nym walczykiem i nie jest w-ogóle niczem inncm, 
jak skleceniem kilkunastu starych i nowych tań ­
ców, gdzieniegdzie śpiewanych

Ale... ale ..W odewil" posiada sw oją publicz­
ność, k tóra  się w tym tea trzyku  czuje znakom icie, 
baw i zawsze św ietnie i d latego go zapełnia zawsze 
po  brzegi. R edo powie byle co w swój sposób, za­
śpiewa najzw yklejszą rzecz swym zawsze pięknym 
głosem, zapraw i to wsz’ystko swoim humorem 
i sala zrywa boki od śm iechu, P Sokołow ska, ra- 
eem z p. W aw rzkowiczem , zaprezentuje swoją św ie­
żą młodość i z trudem  poskram iany tem peram ent, 
w  którym ś tam akcie niezbędnie ukaże się w ca­
łej okazałości swej postaci A frodytę; i cóż więcej 
po trzeba  do niefrasobliw ej zabaw y? Aha! sześć 
w ydekoltow anych z góry i z dołu  m idinetek, śp ie­
w ających i tańczących w m iarę potrzeby.

O rk iestrą  dyryguje p. W. Elśzyk; siła „W ode­
wilu" bardzo cenna.

J. R.

Materjały B ieiiźniane
Okrycia Damskie

Towary Manufakturowe
Tricotiny, Adamaszki oraz chustki w ełniane  

w  w ie lk . im  w y b o r z e

HA R A T Y
poleca S Z .  S Z U L C

Sena to rska  4, brama (sień) parter.
Uwaga: Firma e g z y s t u j e 1910 roku.

wem: doskonałe, „G robowiec Indyjski nie raz 
jeszcze będzie wznawiany,

IkiL

A
Teatr Wielki. Dziś „Faust". Ju tro  „Lohen­

grin" W czw artek  „V ioletta".
Teatr Rozmaitości. Dziś przedstaw ienie po ce ­

nach do połow y zniżonych „Bogów łaknących 
krwi". Ju tro  „P tak".

Teatr Reduta. Dziś „Przechodzień". W środę 
„P astorałka",

T eatr  Letni. Codziennie „Chrześniak w ojen­
ny"

Teatr Polski. Dziś i w czw artek  „Lampa Ala- 
dyna" Ju tro  po cenach do połow y zniżonych 
..Sen nocy letniej" W sobotę prem iera komedji 
Benelłego „Uczta Szyderców".

Teatr Mały. Dziś i ju tro  „Świt, Dzień i N oc". 
Teatr Komedja. Dziś i jutro „Szw aczka z Lu- 

neville" W  piątek  prem jera komedii A  Picard a 
p. t. „Dama do tow arzystw a"

Teatr NowoścL C odziennie „Żółty kaftan 
Operetka Wodewil. Dziś pow tórzenie operetki 

Christinie go p. t „Dede"
Teatr im. Fredry- Dziś prem iera komedji D o­

brzańskiego ' „Żołnierz Królow ej M adagaskaru
Tfeotr Stańcftyk. Dziś i jutro  program p. a. 

„Miałeś chamic zloty róg"
Qui Pro Quo. Dziś po raz ostatn i ak tualno-po- 

lityczoa rewja p t. -JCrói Ćwiek Ju tro  prem iera 
now ego program u z udziałem K onrada Toma

Przedstaw ienia popularne w Reducie. Zespół 
R eduty chcąc uprzystępnić jaknajszerszym w arst­
wom poznanie „Pastorałki", daje od środy dnia 9 
b m cykl przedstaw ień dla dzieci r młodzieży 
szkolnej po cenach zniżonych Przedstaw ienia 
rozpoczynać się będą o godz. 6 wiecz., a kończyć 
o godz. 8 min. 30. D yrekcje szkół, jak również za­
rządy związków- i instytucji społecznych, pragnące 
zakupyw ać w iększe ilości miejsc — grupami, mogą 
zasięgać informacjijw  S ekre tariac ie  R eduty (Gmach 
T. W ielkiego) codziennie od godz. 2 do 3 popoł.
Telefon 92-30%

Wiecęzór Sonat. W środę, 9 b. m_ o godz. 8-ej 
w iecz w saK K onserw atorium , Zbigniew D rzew iec­
ki i S tefan F renk ie l odegrają sonaty Brahmsa, 
F rancka i Schuberta. . B ilety u  G ebethnera i Idzi­
kowskiego.

Wielki Bal M askowy Zw. Art. S. P. W  najbliż­
szą sobotę, t  j. dnia 12 stycznia, o północy artyści 
i artystk i wszystkich scen pod egidą swojego 
związku urządzają w T eatrze W ielkim r Salach R e­
dutowych W ielki Bal M askowy Bogaty; program 
przew iduje szereg atrakcji pierwszorzędnych. B i­
lety  wcześniej nabyw ać możne od 4 — 6 codzien­
nie w kasie dziennej T eatru L etniego (gmach T. 
W ielkiego). Zamówienia na loże przyjmuje sek re­
tariat T Polskiego tel. 135-75 od 2-ej do 3-ej popoł.

Z Filharmonii. W Filharm onii w p iątek  drugi 
wielkr koncert symfoniczny pod dyrekcją  G F ite l­
berga Solistką będzie pianistka, p, Pozuańska- 
Rabcewiczowa. Program zapow iada symfonię e-moll 
Brahmsa. „Przygody sow izdrzała" Straussa i kon­
cert fortepianow y Schumana

2 TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
CORSO — NIRWANA. — „Grobowiec indyjski"

Corso — Nirwana wznowiło obecnie w yświe­
tlanie lednego z najpiękniejszych obrazów  przeszło- 
rocznego sezonu — praw dziw ej perły  niem ieck iej 
w ytw órczości filmowej — „G robow ca Indyjskiego"

Pod rozpalonem  od słońca, przeczystem  nie­
bem W schodu, w śród niebotycznych gór, na tle 
przepięknych, iak z bajki czarodziejskiej, pałaców  
m aharadżów — rozgrywa się d ram at jednego z tych, 
którym  kobieta złam ała serce. I oto potężny ma­
haradża szuka ukojenia w budow aniu pomnika 
„wielkiej miłości" —  grobow ca indyjskiego.

Dramat ułożony artystycznie, o silnem napię­
ciu scenicznem , bogaty w ciekaw e epizody, p rze­
śliczny dzięki umieiętme przeprow adzonej in try­
dze.

N ielada atrakcją  jest postać fakira, którego 
niezw ykłe zdoiności są na usługach maharadży, a 
k tó ry  dzięki prześlicznej i  umiejętnej grze napraw ­
dę może zainteresow ać.

O grze artystów  czyż można mówić, o ile na 
atiszu ma się tak ie  dw a nazwiska, jak K onrad 
V eidt i Mia May. One sam e mówią za siebie.

Jeżeli oceniać stronę zew nętrzną —  czyli zdję­
c ia  i dekoracje —  określić je można jedynem *ło-

Odpowiodził R edak cj i .
Tdw. K rukowi z W ysokiej. Prosimy o podanie 

daty, kiedy mianowicie odbyw ało się wspomniana 
konferencja dzielnicow a P. P. S. w W ysokiej.

W  spraw ie stosunków  im  ta rtaku  w M icdzyrse- 
cn Podlaskim . A utorów  listu prosimy o podanie 
nazw isk i adresów  dla wiadomości Redakcji,

PO K W ITO W A N IA .

Na Rob. Wydiziel Wychowania Dziecka.
W asiunia Lenga rak. 1 milion Na urządzonym

wspólnie opłatku z udziałem; dyr. p. L. H ellera, zło- 
żone przez niego mk. 10 mil), i przez pracow ników  
działu technicznego mk. 5 mili. 500 irys,, razem mk. 
15 mili 500 tys. Od pracow ników  Stow, M echa­
n i k ó w  Polskich w Pruszkowie, zebrane na listę 
sk ładkow ą N r 8. mk. 7 milj. 850 tys. Złożone przez 
B ronisław a Siwika rok. b milj. 20 tys. K , R. mk. 1 
milj Z ebrane na zabawie dn. 31 grudnia w Zw. Prac. 
M iejskich mk. t mili. 295 tys S. F mk. 1 milj. T a­
deusz Mikołajczyk mk. 11 milj. Marja i A ntoni Ba« 
rykowi* mk. 20 mii).

Na O. K. R.
Pracow nicy Szp. W olskiego mk. 306 tys. Pra- 

cow nicy Stacji Pomp Rzecznych mk. 1 milj. 270 ty® 
M arja i A ntoni B arykow ie mk. 30 milj,

Na Patronat więzienny.
G arbarczyk. K ałuszyn, mk. 750 tys 

Na bezrobotnych.
J. Rawicki mk. 500 tys.

Na Bibljotekę Publiczną.
Jakób  L ber mk. 4 miliony

Na inwalidów.
W. N. mk, 1 milion. J . Raw icki mk. 500 ty*.

Na Zakład Inwalidów Ukraińskich.
IB. Lim anowski mk. 1 milijon. Z. Krzycka z 

Radom ia m k 1 miljcm.
Na T-. W- R-

A . K. mk. 5 mili- Marja B ednarska mk. 5 mil}. 
M arja i A ntoni Barykow ie mk. 20 milj. J. Rawicki 
500 tys.

Na „Lipotyp".
M arja i A ntoni B arykow ie mk. 20 milj. J. Ra­

wicki rok. 500 tys.
Do dyspozycji C. K. W.

M arja i A ntoni Barykow ie mk. 20 milj.
Na Akad. Zw- MIotU. SocjaL

J .  R aw ick i m k. 500 tya .

Na Czerwony Krzyż.
J . R aw icki mk, 500 tys.

Kasa Chorych m. Warszawy
podaje  nieieiszem  do w iadom ości, ie M inisterstwo Pracy i O pieki Społecznej, zgod­
nie z err. 21 Ustawy z dnfa 19 m ata 1920 -. o obow iązkow em  ubezpieczeniu  na wy­
padek choroby (Dz. U R P. Nr 44, poz. 272), p ism em  z dm a 3 stycznia i924 r., za 
Nr 2CSVH, zatw ierdziło z w ażnością od dnia 7 stvrzn ia 1924 r-, rozszerzenie grup 

zarobkowych do  ogólnej ich sum y 109. jak nas epn je

Grupo zarob­ Dia zarab iających  m iesięcznie Płaca ustawowa
kowa od do dz enna

97 170 T 00.000.— 1-0  0 0  0 (0  - 7.200 000 -
98 190 0  0 0 0 T.— 210 00 0 0 .— 8 000 00 -
99 210.' 00.000 - 230 000.0 0 . - 8 8 '0 0 0 0  -

ICO 23C.000.0 0  - 250 000. 0 )  —
280. 00.000 — '

9.600 0 0 -
101 250 0  0 00 h— 10 6 0  000 -
102 280 C00 0 0 .— 310 00 .0 0.— 11.800 ICO -
10 i 3 .0 .00  .( 0 .— 340 0 ,0 .0 0 0 .— 1 3 .0 0 0 (0 J . -

' 104 34 ,0 ./ f ,0 0 0 .- 370 000 000 — 14.?l0 000.—
105 370 0 0 CO J. — 41 > 000 i 00 .— 15 6a  1.000.—
106 410 000 000.— 4500« 0.000 — 17.20 0 0  —
107 45D 0u0.' 00 — 49 ' 0  0 0 ) .— 18 8 0. 00 —
108 490 010.000.— 53 000.000 - 20 400 0 0 ) . -
1C9 ponad 530 OCJOO — 21 300 0 0 0 . -

Niniejszym podajem y do  wiadomości Sz. Klijentów oraz osób  
zain teresowanych, że

  ua,_u„ i Rfflknf
z  d n iem  l-szy m  S ty c zn ia  1924 r . 

zostało r o z s z e r z o n a  i P r t Z E N lE S I O N E  
x ul. K o p e r n ik a  41

do Nowego Lokalu przy u Ś-*o Krzyskiej 15 m. 17 
T J E L . 3 7 - 9 8 .

Załatwia w dalszym ciągu ogłoszenia  do  wszystkich pism na  
dogodnych  w a r u n k a h .  Z poważaniem

ZAHZĄJ.

W S Z Y S T K I M
»  E t s s ł  w  po cenach■ ■ CS i .  J f  gotówkowych

OKRYCIA DAMSKIE UBIORY MĘSKI
najprzedniejszej jakości wykwintnie wykonane

w  dużym  w y b o rze
poleca firm. „ D  1 *  4 1 “  ZŁOTA 2 4 .

P.p. U rzędnikom spec ja lne  warunki

W obec powyższego składki za ubezpieczenie na w ypadek choroby, których 
zarobek  m iesięczny wynosi Mk. 170 000 0 0 0 . -  i wyżej, winny być, począwszy od  dnia 
7 s ty c z n a  1 24 r. ob liczane według shładek. odpow iadającym  now ym  grupom .

Tablic co  szczegółow ego obliczenia składek i zasiłków, wydają, począwszy 
od dnia 10 stycznia 1924 r-, wszystkie b iura Kasy.

larzad Kasy (MytK m. Warszawy
Przew odniczący ( - )  Koralewski 

D yrektor ( —) Sell.Warszawa, dnia 5 stycznia 1924 f.

Już Czas  aby każdemu było Wiadomo
±e najtaniej i najkorzystniej

N a R a ty  j giw';ę
tylko T w a r d a  20  fro n t, tełef. 112-01

gdzie m ożna dostać

Ubiory Męskie i Okrycia Damskie
nejnewszyeh fasonów.

o-. mii f. ramii £■„.
szplt. św. Łazarza Chor. skór., wu- 
ner., analizy krwi na syfilis. Dla 
Pań oddzielna poczekalnia. Chło­
dna 26. tel.9J.-29. Od 1—3 i 5—7.

Ilf K!T7 b> lek’ kl* Parvsk. we-
Ułi ItHIL n e r .  skór., n iem oc pic. 

Z i e l n a  II, do  1, 4—7.

Dr. med. L l n d e n s z a t
Chor. wen. s k ó r . mem. pi. Chmiel­
na 35, tel. 213 2 4 ,9 -  2. 4 - 8  |, w.

Spieszcie nabyć

p. p. s.
na rok 1924 

Cena egzemplarza 600 tys. mk.

I

|  n- tn sze - i is  l im an H
« nV3*7l/i s,ubne 2,ote 4®ie

UJifj Łnl na raty śc ien ne  ze­
gary. Przyjmuje rep e rac je  tan io  
dohrze 7egarmistrz G utm acher 
Sm ecza 21

M a s z y n y  do szvc*a znanej do­
broci „Kasprzyckiego", ran io - 

Hurtowo-Oetallcznie Rity. Skład 
fabryczni — Warsztaty reparaęyj-  
ne Warszawa. Marszałkowska 153, 
telefo.i  i*>4-51. Filia Częstocho­
wa Aleja 43 Zamawiać m ,ż n a  
listownie w Warszawie.__________

ITnSlft solidne w wielkim wybo- 
U Billi! rze p o l e c a  Franciszek 
flrens. Plac Trzech Krzyży, ceny
bezkonkurencyjne._______________

18*130 O B I  ■* &
nąt w okolicy flgricoli pies b ia­
ły kudłaty, uszy żółte, w kagań­
cu, szelkach, z nu n e rem  Od* 
p row atr ić :  Czackiego Nr. 21 m. 8. 
Tel_ 95-78 ._________________
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u ż :< i a  p. f. Bristol Solna 4,
otwarta dla DJUH we czw artek.

Redaktor eaczelay dr. Feliks PerL Wydawca: Rada Naczelna P* P. S Redaktor edpeirieddalefs J a a  M. BoeakŁ Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


